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nie potrzeba, okupacja wykonaną była przez woj
ska francuskie. Musiał więc Salisbury już przed
tem porozumieć się z gabinetem paryskim. Natu
ralna rzecz, iż nie przystał Bismark na takie wy 
sunięcie Francji na plan pierwszy, na oddanie 
jej niejako przodownictwa w sprawie wschodniej. 
Z czyjej strony wysunięto później myśl okupacji 
Bułgarji w razie potrzeby przez wojska miesza
ne, dotąd jeszcze nie wiadomo, ale i ten plan u- 
padl, z powodu iż Austrja w ten sposób anga
żować się uie chciała, pomna fatalnych skutków 
wspólnej okupacji Szlezwik-Holsztynu. Moskiew
ski gabinet niezawodnie dobrze był poinformo
wanym, iż ani francuska, ani mięszana okupacja 
do skutku przyjść nie może; dlatego z pewną 
ironią wyraża się półurzędowy telegram, że jeśli 
inne mocarstwa chcą wziąć udział w okupacji, 
to Moskwa nie pragnie nic lepszego, a jeśli nie, 
to Moskwa sama to uczyni. A że ua okupację 
Bułgarji Turcja pod żadnym warunkiem nie 
przyzwoli, a Moskwa postanowiła bądź co bądź 
ją przeprowadzić, więc wojna jest nic odbitą.

Jeden z dzienników wiedeńskich podał wia
domość, iż Bismark miał oświadczyć lordowi Sa
lisbury, że okupacja Bułgarji nasunie się prze
mocą konferencji, jako jedyna skuteczna gwa
rancja Otóż berlińska National Ztg. z dnia 28. 
bm. upoważniona jest ze strony kompetentnej do 
oświadczenia, że Bismark w ten sposób przed 
Salisburym się uie wyraził, wiadomość więc ta 
dziennika w edeńskiego jest zmyśloną. Zaprze
czenie to jednak niema wielkiej doniosłości, gdyż 
nie o to w całej rzeczy chodzi. Salisbury usiło
wał wszystkie gabinety zobowiązać do zgodnego 
wystąpienia na konferencji przeciw okupacji Buł
garji przez wojska moskiewskie, a Bismark ta 
kiego zobowiązania w imieniu Niemiec odmówił. 
A przy tej odmowie wcale nie potrzebował się 
wyrażać, iż uważa okupację za jedyną, koni- czną 
gwarancję.

Petter Lloyd w ciągłych stosunkach z wie 
deńskiem ministerstwem spraw zagranicznych 
zostający, podaje następujący obraz z działalno 
ści markiza Salisbury we W iedniu:

„Ze względu na misję lorda Salisburyego. 
również donoszą nam z Wiednia, że celem jej 
wyłącznym jest osobiste i dokładne zbadanie u- 
sposobienia i zamiarów gabinetów europejskich 
co do znanych wymagań Moskwy, a mianowicie 
ze w z g lę d u  na g łó w n ą  s p r a w ę  e w e n 
tu a ln e j  o k u p a c j i  p o s i a d ło ś c i  t u r e c 
k ic h , uważanej za potrzebną jako rękojmia 
przeprowadzenia reform, mających być wyko 
nanemi.

„Mamy wszelką nadzieją, że nasz gabinet 
wobec lorda Salisburyego zachował stanowczo 
u c h y la ją c e  s ię  s t a n o w i s k o ,  ponieważ po
dług naszego przekonania, interesa monarchii są 
dostatecznie określone na taką ewentualność, al
bowiem okupacja Bułgarji przez Moskwę musia- 
łaby równocześnie pociągnąć za sobą okupację 
Bośuii, czego wszyscy stanowczo nie chcemy, 
albo przynajmniej nie długo możnaby uchylać się 
od podobnego środka.

„Największą pociechę w tym względzie przed
stawia zachowanie się Anglii, która — jeżeli 
wiadomości nasze z Londynu są prawdziwe, a ma- 
my wszelkie powody uważać je za takowe -

Lwów d. 1. grudnia.
(Nowy manifest półnrzędowy moskiewski. —  

Bismark i Salisbnry. -  • Okupacja francuska i oku
pacja mięszana. - Pester Lloyd o misji Sałisbn 
rego we Wiedniu. Rozdrażnienie Madjarów
przeciw centralistom i ministerstwu przedlitawskie- 
niu. — Nadzieje centralistów odzyskania hegemo- 
nji politycznej w całej monarchji. Przemówie
nie Donimirskicgo w parlamencie niemieckim. - 
Geneza adresu wiernopoddańczego w W’arszawie do 
cara. — Sojusz Niemiec z Moskwą.)

Telegram z Petersburga, któryśuiy w po- 
rannem wydaniu Gazety umieścili, jest wielkiej 
doniosłości. Rozesłany po Europie, nie jako treść 
artykułu któregoś z dzienników moskiewskich 
ale widocznie jako emanacja rządowa, jest nie 
jako odpowiedzią na misję angielską markiza 
Salisbury po dworach europejskich. Nie ty! 
derza w tym telegramie na czele umieszczone 
twierdzenie, iż lord Salisbury we Wiedniu i w 
Berlinie przekonać się mógł, że trójcesarskie 
przymierze istnieje dotąd, i żadna zmiana w sto
sunkach trzech cesarstw nie zaszła, i tylko te
mu przypisać należy, iż Moskwa już dawno nie 
rozpoczęła wojny przeciwko Turcji. Jak  długo 
bowiem Berlin i Petersburg idą w porozumieniu, 
to i Austrja od tego serdecznego porozumienia 
odsunąć się nie może. Ale uderza kategoryczne 
już postawienie żądania okupacji Bułgarji.

W berlińskiej korespondencji Petter Lloyda, 
czytamy następującą wiadomość, o pobycie tam 
Salisburyego i o jego rokowaniach z Bismar- 
kiem :

„Moskwa zawsze, jak przedtem tak i potem, 
kładzie główny nacisk na reformy. Mniema, iż 
można je z a p e w n i ć  t y l k o  p r z e z  o k u p a 
c j ę  t u r e c k i c h  p r o w i n c j i ,  k t ó r e  p o 
w s t a ł y ,  p r z e z  w o js k  a, któreby nie wywo
łały uczucia nienawiści i wstrętu w ludności 
chrześcijańskiej. Skutek jednak ten sprawiłyby 
wojska tureckie, które już odznaczyły się okru
cieństwami. Lecz Anglia upatruje w wykonaniu 
okupacji zagrożenie Konstantynopolowi, i zdecy
dowaną jest w takim razie wpłynąć z flotą do 
Dardanelów i zająć turecką stolicę. Z tego po
wodu p r o j e 'k t  m o s k i e w s k i ,  k t ó r y  p o d 
c z a s  p o b y t u  S a l i s b u r y e g o  w B e r l in ie  
w y d o b y ł  s i ę  n a j a w ,  a k t ó r y  z a l e c a  
o k u p a c j ę  p r z e z  w o j s k a  m o s k ie w s k ie  
k t ó r e b y ,  w s k u t e k  m i ę d z y n a r o d o 
w e g o  a k t u ,  o b o w i ą z a n e  b y ły  po s z e 
ś c iu  m i e s i ą c a c h  u s t ą p i ć ,  — nie doznał 
przychylnego przyjęcia, tak samo jak i myśl an
gielska, ażeby okupację krajów bałkańskich wy
konały w o j s k a  f r a n c u z k i e  analogicznje 
do wypadków syryjskich z 1860 r. Ale co naj
mniej można się spodziewać, ażeby znalazł tu 
poparcie ten projekt, ua mocy którego Francja 
w pełni swych praw weszłaby do koncertu euro
pejskiego, gdzie miałaby sobie wyznaczoną partję 
solową. “

Więc nie od Bismarka, lecz ze strony Mo
skwy wyszedł projekt, ażeby okupacja moskiew
ska Bułgarji na konferencji ograniczona była do 
pewnego terminu, ua co Salisbury wystąpił z 
kontrpropozycją, aby jeżeli tego będzie koniecz-

ró w n ie ż  ja k  i m y w z M ry g a  s i ę  p r z e d  
m y ś lą  m o s k ie w s k ie j  o k u p a c j i .

„Gorzej już stoją rzecJy ze względu na B e r
l in , gdzie podług pewnych nieomylnych oznak, 
skłonni są bez wielkiego toporu przystać na tę 
ultima ratio Moskwy. Zefatrony W ło c h  niema 
także pewnej rękojmi, że w tej kwestji stawiać 
będą stanowczy opór; a t« właśnie przedstawia 
największe niebezpieczeństwo w całej tej sytua
cji. Gdyby Moskwa napotkała w tej kwestji ka
tegoryczne feto ze strony w s z y s tk ic h  gwa
rantujących mocarstw, to należałoby się spo
dziewać, że kwestja okupacji sama przez się u- 
padnie. Trudno jednak temi spodziewać się, je 
żeli w tej kwestji cłiocia*)/ tylko jedno pań
stwo bezpośrednio czy psśrwlnio popierało Mo
skwę. Lecz utrzymanie punktu, dotyczącego żą
dania okupacji, podług n ale g a  wjdzeuia rzeczy, 
ró w n o z n a c z n e m  j e s t  z w o jn ą , turecki 
rząd bowiem, już ze względu na usposobienie 
własnej ludności, nie możef się zgodzić na oku
pację ; nawet gdyby się zgodził, okupacja uie 
dałaby się przeprowadzić bez wojny, tj. bez ener
gicznego oporu lu d n o ś c i  m ah o n ie  t a ń s k i e j ;  
przyjąć zaś niepodobna, afeby Porta, bez nara
żenia swej egzystencji, pozostawiła swych podda
nych w tej walce własnenui losowi.“

„Z jakiejkolwiekbądź strony będziemy rozwa
żali sprawę, r o z c h w i a n i e  s i ę  p r z y s z ł e j  
k o n f e r e n c j i  jest prawie niewątpliwem. Wiel
kie pytanie zachodzi tylkoj o to, czy rozchwianie 
się konferencji oznacza l z l o k a l i z o w a n ą  
w o j n ę pomiędzy Moskwą i Turcją, czyli też 
A n g l i a  r o z p o c z u i ej w o j n ę "e u r o p e j- 
s k ą ? Pocieszamy siebie, leżeli to można nazwać 
pociechą, że p o d ł u g  n aft w i ę k s z e g o  p r a 
w d o p o d o b i e ń s t w a  isa s t ą p i  p i e r w s z y  
w y p a d e k ,  i Anglia, o fezem już nieraz mówi
liśmy, na czas pewny zaoowolni się, zapewnia
jąc sobie na wszelki wypałłek z a j ę c i e  K o n 
s t a n t y n o p o l a .  Lecz jlu ponownie przedsta
wia się trudna kwestja: p z y n i e  w y m a g a  
i n t e r e s  a u s t  r o - w ęjg i e r  s k i eg o  p a ń 
s t w a  t a k ż e  r ó w n o c z e ś n i e  j a k i e g c  
z a j ę c i a ?  Obyśmy nie (byli w jednym z naj
bliższych tygodni zmuszeni, na to pytanie dać 
konkretną odpowiedź G :

Jeżeli ta relacja jest prawdziwą. to Austrja 
na konferencji miałaby z^niar opierać się isto
tnie okupacji Bulgaiji przez wojska moskiewskie, 

; lecz w’ razie zerwania konferencji przez Moskwę’ 
• nie zobowiązałoby to jej dę niczego. Z góry je 
' dnak zastrzegła by sobie, iż gdyby jej iuteresa 
j wymagały, musiałaby taksamo jak Anglia Kon
stantynopol, dla zabezpieczenia swych interesów 
zająć odpowiedne prowincje twreckie,

Roznamiętnienie Madiarów przeciwko cen
tralistom, a nawet przeciw ministerstwu przedli- 
tawskiemu, przybiera coraz większe rozftiary. 
Wszystkie dzienniki peszteńskie jednozgodine o- 
świadczają, że nieprzeprowadzenie równorzędne
go banku węgierskiego znaczy to samo, co roz
bicie zupełne całej umowy ugodowej. Tylko mi- 
nisterjalny ffon i Petter Lloyd zachowują pewne 
umiarkowanie w słowach, pisząc o oświadczeniach 
ministrów przedlitawskich na konferencji centra- 
listów. Dzienniki opozycyjne wprost zarzucają złą

wiarę, podstęp, wyprowadzenie w pole ministrów 
węgierskich. W Przedlitawii nie możnaby nawet 
powtórzyć ich artykułów.

Tymczasem wiedeńskie dzienniki centralisty
czne, a na ich czele Deutsche Zty., już uważają 
dualistyczny bank jako rzecz, usuniętą z porząd
ku dziennego, i wzywają bank, aby tylko starał 
się o przedłużenie przywileju w Przedlitawii. 
Węgrzy sami, nie mogąc teraz stworzyć banku 
osobnego, będą musieli, jak dotąd, poddawać się 
i nadal tej hegemonii banku wiedeńskiego, cho
ciaż tam prawnie jego banknoty nie będą uzna
ne. Deutsche Zeitung już na podstawie tej ogła
sza program dla Przedlitawii we wstępnym ar
tykule, w którym się skarży, że dotąd Węgrzy 
pod względem politycznym rej wodzili w monar
chii, i decydowali tak w sprawach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych. Zepchnąć z tego stanowiska 
chce. ich Deutsche Ztg. za pomocą sprawy ban
kowej. Ależ Przedlitawia w sprawach politycz
nych monarchii dlatego nie miała głosu, iż rzą
dzący w niej system centralistyczny opierał się 
na sztucznej organizacji, którą w każdej chwili 
obalić można, na Niemcach tylko samych, którzy 
ledwie trzecią część ludności w Przedlitawii sta 
nówką. Któż więc dbać będzie o głos takiej re
prezentacji, która tylko z jego łaski jest repre
zentacją, sztucznie z mniejszości na większość 
przeforsowaną ?

Pisząc o dyskusji w sprawie używania języ
ka polskiego w sądach, jaka odbyła się 25. z. m 
w parlamencie niemieckim, nie mieliśmy jeszcze 
przed sobą dosłownego brzmienia mowy p. Doni- 
mirskiego. Ponieważ teraz przynoszą ją dzienni
ki poznańskie i Gazeta Toruńska, wypada uzu
pełnić nasze dawniejsze sprawozdanie. Poseł, dr. 
Donimirski, zabierał dwa razy głos, i oba razy 
był dzielnym tłumaczem uczuć narodowych. 
Pierwszy raz przemówił, odpowiadając Gerhar
dowi i komisarzowi rządowemu; zauważał on, 
że najwyższem zadaniem państwa jest zapewnie
nie każdemu bezpieczeństwa prawnego, a przez 
tłumaczy w żaden sposób nie da się to osiągnąć. 
Najważniejszy ustęp z tego przemówienia p. Do- 
nimirskiego jest następujący:

„Czy myślicie, panowie — powiada mówca — 
bo według mnie całe prawodawstwo, tyczące sto 
sunków języka, dąży także do zgermanizowania 
polskiej ludności Poznańskiego i Prus Zachod
nich — czyż myślicie panowie, że cel ten kiedy
kolwiek osiągniecie? Odpowiadam wam w imie- 
uiu polskiego narodu: nie, tego celu nie osiągnie
cie nigdy, przenigdy! Naród nasz, który ma pra
wie tysiącletnią pełną chwały i czynów prze
szłość, który ma tak bogatą literaturę, naród ta
ki nie zginie. Historja ostatniego stulecia powin
na była panów o tern przekonać. Ciało Polski, ria 
trzy części rozszarpano, w trzech oddzielnych za
grzebano je grobach, a przeciwko duchowi naro
du prowadzi się od stu lat formalna walka zni
szczenia, a czy ta walka zniszczenia jakikolwiek 
odniosła skutek ? Zaprzeczam temu. Przypatrzeie 
się bogatym płodom literatury, które się przed 
oczami waszemi bujniej, jak kiedykolwiek rozwi
jają, przypatrzcie się ruchliwości narodu na wszel
kich polach organicznej pracy, a przekonacie się, 
że walka zniszczenia przeciwko polskiej narodo- 
wości prowadzona, pozostała bez skutku. “

Następnie p. Donimirski jeszcze raz odpo
wiadał komisarzowi Rady związkowej, Oelsehlae- 
gerowi. „Komisarz rządowy — podług przemó
wienia p. Donimirskiego — powiedział, że w Pru
sach Zachodnich stosunki, tyczące języka, były 
takie same, jak je nowa ustawa sądowa przepi
suje, i że to bardzo dobrze wystarczyło; prze
ciwko ostatniemn pojmowaniu rzeczy najbardziej 
stanowczo zaprzeczam. Panowie, cała obrona 
prawna polega u nas w ogóle wobec polskiej lu
dności na tłumaczach, a ci, jak już powiedzia
łem wyżej, są u nas z gruntu źli. O ich wy
kształcenie starania nie ma, ich płaca jest zu
pełnie nie wystarczająca, a w krótkiej mej praktyce 
sądowej przekonałem się, jak często w rozpra
wach sądowych od zrozumienia jednego słowa za
leży, czy oskarżonego skazać, lub uwolnić.

„Zdarzył mi się taki wypadek, że oskarżony, 
broniony przezemnie, zawdzięczał tylko swe u 
wełnienie mej znajomości języka polskiego że 
mogłem tłumacza poprawić; inaczej zupełnie fał 
azywe tłumaczenie jednego słowa byłoby spowo
dowało skazanie niewinnego.

„To są krzywdy, panowie, których pokrzyw
dzony nie zawsze rozgłosi, nie dojdą one do wia
domości waszej panowie, ale powodują one w na
szej ludności rozdrażnienie, bo gdzie ludność nie 
ma opieki prawa, tam stan jest w istocie okro
pny. Taki stan u nas panuje, i staje on się nie
małym powodem emigracji, która tak się u nas 
rozszerza?

Pisaliśmy już o tern, że policja warszawska 
stara się wymusić na mieszkańcach miasta W ar
szawy adres wiernopoddańczy do cara. Podług 
korespondenta z Warszawy do Dziennika Poznań
skiego, geneza adresu jest następująca: Zygmunt 
Wielopolski, syn zmarłego margrabiego, szambe- 
lan carski i bogaty posiadacz ziem, jest jego au
torem, a przynajmniej dachowym ojcem. Gdy do
szła wiadomość do Warszawy, że szlachta i mie
szczaństwo Petersburga i Moskwy adresy do tro
nu podały, aby ubiedz rozkaz uczynienia czegoś 
podobnego z naszego kraju, zaproponował on a- 
dres podobny z Warszawy. Zaczynać się on ma 
od wyrazów: „My Polacy.. ustęp zaś jeden 
miał akcentować ustęp z mowy cara w Moskwie 
mianej, o wyswobodzeniu dręczonych w swej na
rodowości Słowian południowych i aluzję delika 
tną, że ztąd dla nas nadzieja, że i u nas naro 
dowość dręczoną być przestanie w szkole, admi
nistracji, lecz ustęp ten przez hr. Kotzebuego 
wykreślony, zrobił z adresu tego coś bezbarwne
go i bezcelowego. Ztąd też, lubo poligja war
szawska bardzo grzecznie wzywała wszystkich 
właścicieli domów warszawskich do udania się 
do magistratu dla podpisania adresu — mała 
część tylko tchórzów uczyniła to i adres ten nie
zbyt hojnie podpisami opatrzony, dziś jnż zape
wne znajduje się w drodze do Petersburga — by 
tamże świadczyć o współczuciu Polaków dla e- 
nergicznego wystąpienia cara.

Nowoje Wremia w numerze z d. 14. (26) 
listopada pisze, że z pewnego źródła otrzymało 
wiadomość, że markiz Salisbury, podczas swego po
bytu w Berlinie, starał się skonić Prusy do wspól
nego działania z Anglią, wszakże nie w kierunku 
'pojednawczym ze względu na carstwo moskiew
skie. Wszakże wszystkie jego usiłowania nie do- 
prowadzily do żadnego skutku: car Wilhelm i

potrzebował. Dotknę jednak niektórych wydarzeń
jaskrawszych, dla odświeżenia w pamięci odda
lonych od tego zgiełku czytelników, co posłuży 
do wypełnienia obrazu nieszczęsnej walki, jaka 
nieprzerwanie nęka naszą społeczność już i tak 
umęczoną zewnętrznym uciskiem.

Zdawać by się powinno jasnem jak dzień 
biały, iż zdwojone niebezpieczeństwo przeciw re- 
ligij i wszystkiemu co polskie, powinno by po
łączyć jeszcze silniej tych, co się uważają za 
obrońców kościoła, z tymi co stanęli na straży 
narodowości, są oni jednym zastępem broniącym 
z dwóch stanowisk tej samej sprawy.

Stało się to koniecznem tak dla dobra koś
cioła jak narodowości w obecnem politycznem 
położeniu naszem, a co więcej, iż tę jedność u- 
święca wiekowa tradycja.

W Polsce, duchowny biorący święcenie nie 
przestał być obywatelem kraju, nie oddzielał się 
żadnem innem interesem od sprawy narodu. W 
Izbie poselskiej ksiądz zasiadał obok rycerza, w 
senacie biskup obok hetmana, w bezkrólewiu 
prymas stawał się głową państwa. Tradycja ta 
głęboko wniknęła w obyczaj narodu, w każdej 
publicznej sprawie niedawno jeszcze widziano 
duchownych obok świeckich obywateli zasiada
jących i radzących nad wspólnem dobrem. Długa 
lista nazwisk księży, którzy tu u nas zaszczy
tnie dopełniali obowiązków obywatelskich, nie w 
charakterze kapłanów ale Polaków. Chlabnie się 
też podówczas odznaczało Poznańskie, występo
waniem wobec innoplemieńców pełnem spokoju, 
cechującem dojrzałość polityczną i poezncie 
obywatelskie.

Długoletnia ta jedność została zachwianą 
wpływem spraw obcych na nasze, jak byśmy 
byli w pełni niepodległości politycznej niepotrze- 
bowali unikać rozłamywania sił naszych, i mogli 
pozwolić sobie zbytku — sporów wewnętrznych. 
W zachodnich krajach jak wiadomo, wywiązały 
się były spory wewnętrzne z powodu, że interesa 
państwa stanęłyby w antagonizmie z interesami 
kościoła. Walkę tę przeniesiono w łono naszego 
społeczeństwa, mimo żeśmy bezpaństwowi a z po
wodu wyjątkowego naszego politycznego położe
nia, potrzebujemy zgodności, nadającej siłę do 
odpierania zewnętrznego nacisku.

Przypuśćmy, iż stronnictwo klerykalne ma 
rację bytu, w Niemczech, w Belgii, we Francji, 
we Włoszech, jako reakcja przeciw pochłanianiu 
wszystkiego na rzecz państwa, że mu wolno bez 
uszczerbku dla narodu przedewszystkiem mieć 
na względzie własne interesa i rzucać je na 
szalę spraw publicznych. Ale u nas gdzie naród 
żyje jedynie społecznie, opłynięty falami obcego 
nacisku, który go usiłuje pochłonąć na pożytek 
własnego organizmu, takie rozłamywanie ’ sił 
straszliwą staje się plagą, ciężkiem przewinie
niem przeciwko obecnym i przyszłym pokoleniom

Niemam zamiaru opisywania dziejów tego 
stronnictwa u nas, dodam tylko, iż przeglądając 
pierwsze pisma, wychodzące w tym kierunku,

widocznem, że w początkach nie było na jego
podtrzymanie miejscowego materjalu. Publiczność 
polską starano się zainteresować jedynie sporami 
toczącerai się w łonie społeczności Francji, Włoch, 
Hiszpanii. Niemiec, przedstawiając je w cieniu i 
świetle własnych przekonań. Tym sposobem o- 
swajali czytelników ze swemi zasadami, propa
gując je zarazem. W Prusach podówczas kwestja 
kościoła nie była poruszoną, w Poznańskiem du
chowieństwo swobodnie czuwało nad sumieniami 
wiernych, bez względu na to stronnictwo klery
kalne, złożone z małymi wyjątkami z samych 
ludzi świeckich, uważało się za powołane do 
obrony kościoła. Ogłaszało, iż w pośród nas re- 
ligia w niebezpieczeństwie, mimo że teraz jak 
przed wiekami szanowano powszechnie przepisy 
kościoła z zadowoleniem i błogosławieństwem 
papieży.

Zachody te miały cechę obcego dla nas stron
nictwa, składąli je też po części ludzie przesią
kli cudzoziemczyzną, grunt polski był opoką, w 
który z trudnością zapuszczały korzenie ich za
sady. Dość długo nosiło to stronnictwo charakter 
filii obcego zawiązku, ztąd powstawało bez wpły
wu na sprawy nasze.

Lecz z natury rzeczy promień jego ogarniał 
coraz szerzej duchowieństwo, mianowicie młod
sze, żywszej ambicji, które uważało przewodni
ctwo w sprawach publicznych, przypadającej jak 
najsłuszniej jego stanowi. Odtąd występowało to 
stronnictwo z coraz wzrastającą śmiałością, .& w 
miarę swego rozrostu nabierało miejscowego ko
lorytu. W pismach swoich brało pod skalpel kry
tyki sprawy publiczne i osobistości stojące n ste
ru, niepodzielające jego zasad, ztąd wywiązywa
ły się polemiki z dziennikami przeciwnych prze
konań. W pierwszych czasach jednakże nie prze
mawiali klerykalni ze stanowiska nieomylności, 
również nie przekraczali przyjętej powszechnie 
przyzwoitości w dyskusji, ani razili jaskrawem 
wypowiadaniem swoich przekonań. Zachowany 
pewien stopień umiarkowania wychodził im na 
dobre, zdawało się jak gdyby oprócz rozbudza
nia uczuć religijnych i zasad konserwatywnych 
nie mili nic innego na względzie. Gorętsi wśród 
nich niecierpliwili się jednakże na natrafiane na 
każdym kroku tamy i postanowili pójść na prze
bój. W Tygodniku Katolickim m i ło ś ć  o j c z y 
z n y  nazwano u c z u c i e m  p o g a ń s k i e m .  I 
nikt z ich koła nie zaprzeczył tej manifestacji. 
Odtąd zarysowały się też wyraźniej n nas dwa 
stronnictwa: klerykalne i narodowe.

Stronnictwo klerykalne stanęło na gruncie 
teokracji, ztąd każde inne przekonanie uważa za 
nzurpację swej władzy. Z całą też despotyczną 
zaciętością występowało po wiele razy nie jnż 
przeciw stronnictwu, ale przeciw uczucia naro
dowemu. W wspomnianym wyżej Tygodniku Ka 
tolickim. redaktor ks. Stagraczyński wydrukował 
artykuł, znieważający całą przeszłość Polski.

Próba się nie udała! Jeden wykrzyknik o- 
burzenia wyrwał się z piersi wszystkich. Nic nie

Z  P o z n a ń s k i e g o .
Patologja naszego społeczeństwa.

W chwili kiedy biorę do ręki pióro, aby 
wam donieść, co się w naszym zakątku dzieje, 
na widokręgu wielkiej polityki wschodzą cięż
kie chmury zapowiadające krwawą burzę, która 
się zakończy najpewniej nakreśleniem nowej eu
ropejskiej karty. Wypadki te mogą zaważyć 
znacznym ciężarem na szali świata, na losy na
sze jednakże pozostać mogą bez wpływu, to też 
oprócz obawy, że nam przyjdzie złożyć sowity 
podatek krwi i mienia, nie zajmują tu całkowi
cie umysłów naszych, a w przeróżnych intere
sach i kłopotach, jakie na nas spadają, nie mają 
pierwszorzędnej doniosłości, owszem schodzą na 
plan dalszy.

Sądzę więc, że sprawozdanie z zaszłych u 
nas wydarzeń nie będzie dla was obojętnem; 
mają one swoją doniosłość w rozmiarach nasze
go publicznego życia, i rzucają zarazem światło 
na trudne warunki w jakich obracać się nam 
potrzeba, na jasne i ciemne strony społeczeń
stwa ukazując wewnętrzny rozstrój, który w na
stępstwach wyrodzić by musiał ciężką niemoc, 
pozbawiając naród sił niezbędnych do odpierania 
wzrastającego co raz bardziej zewnętrznego uci
sku. Lecz zajścia, o których mam mówić noszą 
cechę nie bywałych u nas nigdy przypadłości, 
spodziewać się zatem można, że cierpienie ustą
pi, społeczność odzyska dawną czerstwość swoją, 
a z nią i potrzebne siły do codziennej walki.

I.
W przeszłym miesiącu jak u was tak i u 

nas, czynnością stojącą na czele spraw publicz
nych były wybory posłów do sejmu. U nas przeszły 
spokojnie tak, jak się to nie działo od lat wielu, 
bo od czasu słusznego wy wołania kwestji ruskiej. 
Dawny zapał agitacyjny świętojurców wystygł 
jak się zdaje w niepewności gotującej się wojny, 
a może i po wydaniu ukazu znoszącego piśmien
nictwo nasze. Przekonał ich dobitnie ten ukaz, 
że carat jak nie cierpi obok schizmy innej wia
ry, tak obok moskiewskiej żadnej innej sławiań- 
skiej odrębności, i choć częściowo ich oprzytom- 
nił. U nas smutniejszy objaw okazało klerykalne 
stronnictwo. Pomimo to, że ciosy rządu wymierzo
ne zarazem przeciw kościołowi i narodowości, 
że ten podwójny ucisk ugniata ludność polską 
gdzie tylko dosięgnąć może, przed wyborami wy
wołało niesłychanie burzliwe agitacje, grożące 
rozerwaniem sił, a tern samem ubezwładnieniem 
naprzeciw żydowsko-niemieckiej ludności ściśnię
tej w jednolity zastęp.

Agitacje te, nie przynoszące zaszczytu agi
tatorom tak pod względem zamiarów jak środ
ków, zbyt się stały rozgłośnemi na cały obszar 
ziem polskich, abym je tu poszczegółe powtarzać

pozostawało przewodnikom stronnictwa klerykal-
nego, jak wyprzeć się przekonań wypowiedzia
nych w artykule, co też nastąpiło, i pismo wy
chodzić przestało. Odtąd nie obrażano już więcej 
tego drażliwego uczucia, zwrócono wszystkie 
zniewagi na stronnictwo narodowe i głównych 
przedstawicieli jego zasad.

II.
Tymczasem ucisk kościoła wzmagał się, wy

dano ustawy majowe, wzbrauiające przyjęcia o- 
bowiązków kapłańskich po parafiach tym. co się 
nie poddali wydanym prawom. W skutek tego 
mnóstwo młodych księży pozostało bez posad, 

i Z przykrością przychodzi mi dotknąć strony,
, której poroszenie uważam za niewłaściwe, bez 
, uchylenia jednakże z niej zasłony, sprawozdanie 
} moje nie byłoby zupelnem.

Otóż potrzebuję skreślić charakterystykę 
, młodych księży, aby wyjaśnić przyczyny publi- 
jcznego ich występowania w czasach ostatnich, 
j uwłaczającego nietylko ich stanowi, ale obraża
jącego poczucie przyzwoitości, grożąc zarazem 
zamąceniem porządku społecznego. Duchowień
stwo nasze z nader małemi wyjątkami, to syno
wie ludu, dzieci rodzin, pracujących twardo na 
kawałek chleba.

Dawniej objawiający chęć do stanu ducho
wnego, znalazł ułatwienie w czasach nauk gim
nazjalnych, mając bezpłatne umieszczenie w a- 
lumnacie, na co był fundusz dla pięćdziesięciu 
przeszło uczniów. Trwało to do czasu nim na
stąpi! systematyczny ucisk kościoła.

Po ukończeniu nauk szkolnych, młodzież ta 
przechodziła wprost do seminarjum, gdzie pozo
stawała do czasu otrzymania wszystkich święceń 
kapłańskich. Młody ksiądz jako człowiek nauko
wo ukształcony wchodził od razu w inne otocze
nie towarzyskie, niżeli to, w jakiem przebywał w 
domu rodzicielskim i wśród kolegów należących 
do tej samej co on warstwy społecznej. W cza
sach normalnych stosunków kościoła, rozpoczynał 
swój zawód od wikarjatn, tu pod bokiem pro
boszcza i w zbliżeniu z klasami wyższemi, do
pełniał strony, jakiej niedostawało w jego edu
kacji , to je s t : umiejętności życia towarzyskiego 
właściwego sferze, do której teraz należał. Na
bierał niezbędnej przyzwoitości obejścia, oswajał 
się z przyjętemi przepisami grzeczności łagodząc 
szorstkość, do jakiej dotąd był nawykł.

Starsze duchowieństwo nasze odznacza się 
też w ogóle powagą właściwą jego stanowi i tak
tem obejścia w życiu obywatelskiem, o młodszem 
sądząc z ostatnich publicznych jego wystąpień, 
powiedzieć tego nie można. Są i tn wyjątki 
świadczące o uzupełnieniu szkolnej edukacji, do- 
mowem wychowaniem, nie częste jednakże w 
pośród tej duchownej młodzieży, która w ostat
nich czasach występowała na arenie spraw pu
blicznych.

Nim przystąpię do dalszej osnowy sprawo
zdania, pozwolę sobie krótkiego ustępu, o wa-

żnem zadaniu przymiotu nazwanego przyzwoito
ścią towarzyską.

Cywilizacja narodów mierzy się ich noby 
czajeniem, im więcej który z nich posiada po
czucia przyzwoitości, tem większem blaskiem ja 
śnieje, bo się znajduje na wyższem stopniu pię
kna, uszlachetniającego naturę ludzką.

Chociaż przyzwoitość niema spisanego kode
ksu, ci dla których stała się naturalną potrzebą, 
noszą jej prawa w swej duszy, każde ich prze
łamanie staje się dla nich dotkliwem.

Lecz nietylko z powodów przyrodzonego lub 
wyrobionego poczucia delikatności, przymiot ten 
stał się niezbędnym, ale zarazem głębszy myśli
ciele uważają go jako jedną z główniejszych pod
walin życia towarzyskiego, nie już w znaczeniu 
salonowem — lecz społecznem. Inaczej każdy 
stosunek pomiędzy ludźmi nosiłby piętno bru
talności, przeszkadzającej wysokim celom i zada
niom życia towarzyskiego związanego z naturą 
człowieka. Zamiast porozumienia się, zbliżenia i 
ułatwienia różnorodnych żywiołów, spraw i in
teresów, nastąpićby mnsiało rozerwanie pomiędzy 
niemi. Zycie społeczne w takich warunkach dla 
natury podnioślejszej stawałoby się prawdziwą 
męczarnią, wtedy jaskinia pustelnicza nęciłaby 
do siebie.

Od wieków też zastrzeżoną została nienaru
szalność przyzwoitości towarzyskiej pod karą 
śmierci; ileż to krwi wylano i wątków życia 
przecięto w jej obronie! Wyłamujący się z pod 
tego surowego prawa, uważani bywają za ludzi 
bez czci, niehonorowych, od których każdy sza
nujący sam siebie, winien się usuwać.

Po tej wycieczce na pole etyki, której sobie 
pozwoliłem dlatego, aby przy jej świetle uwyda 
tnić lepiej charakter toczącej się walki w wła
snym uaszym obozie, wracam do roli sprawo
zdawcy.

Drakońskie prawa majowe, wskazujące mło
dych księży na bezczynność, pozbawiały ich za
razem środków egzystencji. Pewna z nich liczba 
oddała się piśmiennictwa!, jako współpracownicy 
lub redaktorowie pism perjodycznych.

Z natury rzeczy, stronnictwo klerykalne o- 
toczyło tych młodych publicystów swoją opieką, 
ułatwiając im zarazem i potrzebne środki. Tym 
nabytkiem sił nowych poczuło to stronnictwo się 
wzmocnionem, i prowadziło dotąd żywszą jeszcze 
destrukcyjną agitację przeciw każdemu stowa
rzyszeniu, każdej publicznej czynności, odbywa
jącej się bez jego sankcji. Ęównież wzrosła i 
skala niechęci przeciw tym wszystkim, co nie 
należeli do jego obozu, a cieszyli się zaufaniem 
spółziomków. Pisma i pisemka powyższych pu
blicystów wybornie mu sekundowały w jego za
chciankach teokratycznych, używając zwrotów i 
wyrażeń, jakie może jedynie wytłumaczyć nieu- 
znpełnienie naukowego ukształcenia przepisami 
przyzwoitości, niezbędnemi w lepszem wycho
waniu, (D. n.)



książę Bismark stanowczo mu oświadczyli, że 
Anglia zgoła nie może liczyć na Niemcy, i że 
Niemcy w kwestji wschodniej pójdą razem z Mo
skwą.

Przegląd polityczny.
Szanse wojny zwiększają się niemal z dniem 

każdym. Zwłaszcza zapatrując się ze stanowiska 
militarnego, a abstrahując od wszelkich kombi- 
nacyj politycznych, szanse te podnoszą w wyso
kim stopniu owe gorączkowe i na tak wielką 
skalę wykonywane przygotowania wojenne Mo
skwy, Turcji i Anglji W telegramie wczoraj
szym z Petersburga, pochodzącym wyraźnie z 
inspiracji rządu, Moskwa powiada, że jest goto
wa, że już zajęła stanowisko właściwe, na wy
padek gdyby Porta, a względnie gdyby przez 
usta Porty Anglia protestowała przeciw żąda
niom moskiewskim. Wystawiła bowiem trzykroć- 
stotysięczną armię nad Prutem i nietylko przy
gotowała wszystko do uruchomienia całej swej 
militarnej potęgi, ale nadto zarządziła potrzebne 
środki do przewiezienia swej czynnej armii na 
terytorjum tureckiem. Cała flota Czarnego morza 
wespół z <'zarnomorskiem towarzystwem żeglugi 
parowej wyczekuje w portach Odessy, Sebasto- 
pola, Nikołajewa i Oezakowa. A wiemy już, że 
według obliczeń moskiewskich statki te społem 
są w stanie w przeciąga trzech tygodni 120ty- 
sięcy żołnierzy wylądować na wybrzeże tureekie 
pod Warną lub Kustendzą. Reszta czynnej armji 
moskiewskiej, sięgająca niemal cyfry 180.000, 
musi w każdym razie przeprawić się przez Ru
munię i Dunaj, i od północy uderzyć na Turków. 
W żadnym bowiem razie Moskwa nie odważyła
by się nawet z samą tylko Turcją prowadzić 
wojny, gdyby wiedziała, że jedynie drogą mor
ską armję swą do Turcji wysyłać musi. W tych 
warunkach i przy tak słabej flocie, jaką posiada 
Moskwa, gdyby jej stanowczo zabroniono nadwy- 
rężać neutralność Rumunii, wojnę z Turcją to
czyłaby tylko na Kaukazie. Ale dzisiaj, kiedy 
może wojska swe przewieźć przez Rumunię, na
der zręcznie, jak ze wszystkiego okazuje się, 
przygotowała się już do tego. Pomijając natu
ralnie kwestję domniemanego traktatu, zawartego 
pomiędzy Rumunią a Moskwą, jako rzeez niena 
leżącą do naszej rubryki, zaznaczyć musimy, 
zapatrując się wyłącznie ze stanowiska militar
nego, że Moskwa przygotowała już niemal kom
pletnie wszystkie materjalne środki przewozu 
swej armii przez Naddunajskie księstwa. Przed 
kilku miesiącami wysłani komisarze moskiewscy 
zbadali dokładnie stan dróg żelaznych rumuń
skich i w raporcie, który rządowi swemu zło
żyli, wykazali, że najwyżej 12 do 15 tysięcy 
ludzi dziennie koleje te przewieźć są w stanie 
od Ujgeny bądź do Dziurdżewa bądź do Turn- 
Sewerynu. Tym sposobem trzeba byłoby blisko 
dwóch tygodni czasu, zanim armja moskiewska 
stanęłaby nad Dunajem. Widocznie więc Moskwa 
zamierza także etapami część armii nad Dunaj 
przerzucić, prawdopodobnie w okolicę Izmaiły i 
Tulczy, zwłaszcza, że całe porzecze od strony 
Tnlczy zamieszkałe jest przez st&rowierców mo
skiewskich, wśród których udałoby się snadno 
wzniecić powstanie.

W każdym jednak razie, czy Moskwa eta
powo poprowadzi swe wojska, ezy powiezis je 
kolejami, potrzebuje ona mieć nagromadzone w 
Rumunii zapasy żywności i przygotowane kwa
tery. O gromadzenia przez nią zapasów zboża 
słyszeliśmy już oddawna. Przecież jeszeze latem 
podnosiliśmy i zwracaliśmy uwagę naszych czy
telników na wiadomości nadchodzące z Gałacn, 
Braiły i Dziurdżewa, z tych trzech głównych 
naddunajskich portów, o licznych agentach, sku
pujących zboże na rzecz nibyto rządu rumuń
skiego, a płacących za nie złotem moskiewskiem. 
Teraz zaś donoszą, że we wszystkich miastach i 
miasteczkach, a nawet i w wioskach Rumunii 
przebywa w stroju cywilnym mnóstwo moskiew
skich kwatermistrzów, którzy numerują domy, 
obliczają Izby, słowem przygotowują kwatery dla 
mających lada dzień nadciągnąć moskiewskich 
żołnierzy. Gdy czynność ta  zostanie ukończona, 
gdy mobilizacja wewnątrz kraju wykonana będzie 
we wszystkich szczegółach, wtedy Ignstiew ze
rwie konferencję, a wojska moskiewskie przekro
czą Prut.

Co na to odpowie Turcja a przedewszyst- 
kiem Anglia, jakiemi zasobami militarnemi zdo
łają odparować ciosy moskiewskie? O siłach tu
reckich pisaliśmy już kilkakrotnie, zresztą w 
sprawozdaniach z ostatnich wypadków wojen
nych mieliśmy sposobność poznać waleczność 
żołnierzy tureckich.

Ale o angielskiej armii bardzo mało wie 
nasza publiczność; tern bardziej więc wypada 
nam dzisiaj o niej pomówić, zwłaszcza, że or
ganizacja jej wcale nie jest tak prosta jak ar
mii kontynentalnych, i do tego oparta na innyeh 
podstawach.

Najprzód armia angielska nie zna poboru, 
przymusowa służba znana tam jest tylko w mi
licji, a zastosowana tylko w razach wyjątko
wych, gdy dobrowolne zgłaszania się nie wy
pełniają koniecznego kompletu szeregów. Armia 
czynna angielska składa się wyłącznie z ocho
tników; szeregowców ściąga werbunkiem, kan
dydaci na oficerów sami się zgłaszają i surowe 
egzamina przechodzą lub przechodzić powinni. 
Zwerbowany szeregowiec egzaminów nie prze
chodzi żadnych, badają tylko jego wzrost, szero
kość piersi i zdrowie; pomimo tego armia an
gielska pod względem wykształcenia lepiej stoi 
niż wszystkie wielkie armie europejskie (z wy
jątkiem niemieckiej), ponieważ na 100 zwerbo
wanych przeciętnie 86 umie czytać i pisać, a 14 
tej sztuki nie posiada. Do służby przyjmują nie 
młodszych nad 18 lat skończonych i nie star
szych nad lat 30. Liczbę rekrutów, jaka ma być 
zwerbowana corocznie, parlament wedle potrze
by naznacza. Werbunek stanowi rodzaj kontrak
tu między rządem a żołnierzem. Żołnierz obo
wiązuje się służyć lat dwanaście w linii, po 
trzech latach jednak może żądać, by resztę swej 
służby wypełnił jako rezerwista; w takim razie 
jednak za rok służby w szeregach liczy mu się 
dwa lata rezerwy. Po dwunastu latach ciągłej 
służby w szeregach może się jeszcze skontrakto- 
wać na lat 9, a po wysłużeniu w ten sposób 
całych 21 lat ma prawo do pensji wysłużonej, 
która jest stosunkowo dość znaczna. W ten spo
sób Anglia starała się dojść do rezerw, których 
dotąd nie miała zupełnie, a które wedle urzędo
wych raportów wynosiły w r. 1874 35.000 
ludzi.

Zresztą armia angielska stosunkowo do 
wielkiej armii europejskiej jest nieliczna. Pie
chota jej bowiem składa się z 113 pułków, z 
których 25 liczy po 2 bataliony, 83 po 1 bata
lionie, inne (gwardja i strzelcy) po 3 i 2 bata
liony. Bataliony są uważane jako taktycznie nie
zależna jednostka, dzielą się na 8 kompanii, li
czą w kraju na stopie pokoju 604, w Indjach 
917 lndzi Piechota więc liczy 140 batalionów 
iniowych i 8 batalionów strzelców. Jazda 248

troops czyli półszwadronów, artylerja 32 baterji 
kounyeh i 83 baterji pieszych.

W ezasie wojny wypada na 1000 ludzi pie
choty 80 jazdy i 3,9 armat. Razem na stopie 
pokoju bez rezerwy 125.009 piechoty, 17.000 ja 
zdy i 34.000 artylerji (w drobniejsze szczegóły 
nie wdajemy się.) Ponieważ zaś z tego 63.000 
stoi w Indjach wschodnich, 27.000 w rozmaitych 
koloniach, w Wielkiej Brytanii zatem stoi tylko 
około 93.000 (małe różnice między powyższemi1 
cyframi pochodzą z niewciągania dla jasności 
drobniejszych szczegółów), które po powołaniu 
rezerw mogą dać od 125 do 135.000 ludzi.

To jednak nie przedstawia całej siły angiel
skiej, do armii bowiem liniowej dodać należy tak 
zwane wojska obronne, a z tych głównie milicją. 
Wojsk tych ma Anglia trzy rodzaje: a) milicję, 
b) jazdę yeomanry, opartą na średniowiecznej 
zasadzie dostawiania jeźdźców zbrojnych przez 
właścicieli rolnych, c) różne oddziały ochotników. 
Wojska pod b) i c) nie obchodzą nas, ho służą 
tylko do obrony kraju, i za jego granice nie mo
gą być wyprowadzane, ale milicja nosi inny cha
rakter, ta może być wyprowadzona z kraju, a 
zatem chociażby tylko pośrednio może być do 
wojny zagranicznej użyta (jako garnizony w Mal
cie, Gibraltarze itp.), służyć też może jako źró
dło do wzmacniania ludźmi pułków liniowych, 
ale do tego milicjanci nie mogą być zmuszani. 
Milicja ta  dzieli się na 125 pułków, po 4—12 
kompanii, ma swoją artylerję (34 pułki i 15.000 
ludzi), i w ogóle liczyć ma 133 000 ludzi. Tak 
przynajmniej twierdzi bndżet, ebociaż zarząd tej 
milicji, jej pilność, wyrobienie i komplety wiele 
do życzenia pozostawiają. Milicja ta ma stałe 
kadry zapasowe liczące 5.000 ludzi, obowiązkiem 
jest milicjantów co rok za wezwaniem ministra 
wojny występować do mustry i manewrów na 27 
do 35 dni. Mustry te odbywają oni, wedle nowe
go prawa, wspólnie z pałkami liniowemi naj- 
bliższemi, a odpowiednio na ten cel koncentro- 
wanerai. Jako surowy materjał żołnierski, mili
cja ma mieć wartość nie małą, złożona jest bo
wiem z chłopów zdrowych i silnyeh, wyrobienia 
jednak żądać od niej nie można. W danym je
dnak razie po kilku miesiącach pobytu w garni
zonie i starannej nauce, może zdobyć sobie nie
które z przymiotów, odznaczających żołnierza 
angielskiego. O ile wiemy, milicja jednak nie 
może być powołana do służby za granicami An
glii inaczej, jak na mocy osobnego, corocznie od
nawianego, a przez parlament i koronę wyda
wanego prawa.

Ważność milicji dziś w tem głównie leży, iż 
w razie potrzeby może być użyta za granicami 
kraju jako posiłki armii liniowej, postępujące za 
nią, że się tak wyrazimy, w drugiej linii. Dla 
ułatwienia tego celu, nowe rozporządzenia dzie
lące armię angielską na korpusy, albo raczej na 
okręgi korpuśne, łączą w tychże pułki liniowe z 
pułkami milicji, prawdopodobnie dla wspólnego 
ich uruchomiania. W rzeczywistości bowiem a r
mia angielska w czasie pokoju nie zna podziału 
stałego na korpusy, a nawet dywizje; te formują 
się dopiero w razie wojny z pewnej nieoznaczo
nej stale liczby dywizji, resp. brygad. Świeży po
dział na tak zwane korpusy uważać należy ra
czej za uzupełnienie dawnego podziału teryto- 
rjalnego (na 14 okręgów jeneralnych i 70 okrę
gów, czyli podokręgów brygadowych), za środek 
większego zespolenia milicji z armią stałą, za u 
łatwienie w werbunkowej robocie, przez ściślej
sze złączenie pnłków z pewnemi okręgami tery- 
toijalnemi, w których stale przebywają ich zapa
sowe oddziały,

Z cyfr powyższych, czerpanych ze źródeł u- 
rzędowych, przyjść można do wniosku, że przy 
wielkiej swej zamożności pieniężnej, Anglia w 
wojnie zagranicznej prócz floty po odwołaniu re
zerw może na początek wystąpić z korpusem, 
czyli armią od 40 —50.000 ludzi liczyć mogącą, 
pozostawiając jeszcze w kraju dość znaczną siłę 
rozporządzalną na przypadek potrzeby, ale 
zarazem z tych cyfr dochodai się do przekonania, 
że nawet przy popularności owej wojny za gra
nicą, i przy największych wysileniach rządu tru
dno będzie temuż o wiele zwiększyć owe 50.000, 
chociaż może je ciągle w pierwiastkowym utrzy
mać komplecie. Armii takiej, jako posiłkowej dla 
sił liczniejszych, nie można lekceważyć, tembar- 
dziej, że żołnierz angielski gdy jest dobrze pro
wadzony i żywiony, posiada wielkie przymioty 
chłodnej odwagi, wytrwałości i spokoju w ogniu. 
Samodzielnie jednak armia taka wobec miliono
wych army wielkich mocarstw stałego lądu, nie 
może występować. Ztąd pogłoska, że Wielka 
Brytania zamierza utworzyć do celów zagrani
cznych dragą armię, złożoną z mahometańskich 
krajowców Hindostann; przedmiotu tego jednak 
dziś traktować nie można. Zaznaczymy tylko, że 
w projekcie tym nic niepodobnego nie widzimy, 
chociaż wykonanie należyte takowego potrzebo
wałoby dość znacznego czasu, z powodu dzisiej
szej organizacji armii wschodnio-indyjskiej. Zre
sztą siła zaczepna W. Brytanii leży nietylko w 
armii, ale bardziej jeszcze we flocie, a przede 
wszystkiem w niezmiernem tego państwa finan- 
sowem bogaetwie, w jego niezrównanym ekono
micznym rozwoju, w giętkości i rozumie jego sy
stemu podatkowego, pozwalającego na najśmiel
sze wydatki, bez zbytniego obciążenia budżetu

bliższej sposobności przemówi w parlamencie nie
mieckim o stanowisku Niemiec w kwestji wscho
dniej. W jakim kierunku będzie ta mowa, oczy
wiście niewiadomo, ale National Zlg. daje nie
które pod tym względem wskazówki. Podług niej, 
Bismark nie zaliczy obsadzenia Bnłgarji do rę 
kojmi, na których by się miano oprzeć wobec 
Porty. Byłby to punkt, przy którym Moskwa nie 
byłaby bardzo pewną poparcia Niemiec. Nordd. 
Allg Ztg. także odzywa się w tym samym gu
ście Powiedziano w półurzędowej prasie angiel
skiej, że Anglia przyzwoliłaby na czasową i wy
raźnie co do terytorjaluego obszaru zakreśloną 
okupacją moskiewską, gdyby Moskwa zobowiąza
ła się nie przekroczyć po za te granice czasu i 
przestrzeni, i gdyby Niemcy poręczyły to zobo
wiązanie. Na to odpowiada Nordd. Allg. Ztg., że 
Niemcy z trudnością by żyrowały taki weksel 
choćby dla najlepszego swego przyjaciela.

W Berlinie mówią o nowej misji, Manteufla 
do Petersburga.

Times ciekawą podaje korespondencję z 
Serbii dotyczącą smutnego staną umysłów roz
drażnionej ludności serbskiej. Książę Milan, który 
mimowoluie a z niechęcią wdał się w wojnę z 
Turcją, widzi się dziś osobiście podwójnie zagro
żonym, to jest z powoda własnych poddanych, a 
następnie z powodu wpływu cudzoziemskiego, 
rozszerzającego się obecnie w Belgradzie. Lud 
ność narzeka i oskarża rząd jako przyczynę pu
blicznych nieszczęść, nie pomnąc na to, że to 
właściwie Izba popchnęła rząd do wojny. Ró
wnież niechętnein jpkiem patrzą Serbowie na 
garnizony w Belgradzie, oraz innych miastach, 
złożone z cudzoziemców’ i z komendą cudzoziem
ską. Rozchodzą się-głuche wieści, hardziej roz
drażniające umysły, ie  czynią się przygotowania 
do zamachu na konstytucją. Naostatek Serbowie 
są do najwyższego stopnia rozdrażnieni na cu
dzoziemców, okazujących pogardę dla serbskich 
wojsk.

Z Laryssy w Tessalii donoszą urzędowo o 
następującym tamże wypadku: Ibrahim basza, 
który obecnie dowodzi wojskiem nad granicą 
Grecji, wypłacił zaległy żołd dwom batalionom 
w tureckieh banknotach. Żołnierze poszli papiery 
te zmienić do składów chrześeiańskich. Ponieważ 
przy zmianie na złoto lub srebro tracą one ośm 
procent, kupcy nie chcieli przyjąć papierów tych 
al pari. Żołnierze rozgniewani, wydobywszy ja- 
tagany, uderzyli wśród okrzyku „Wurun Dijaur- 
lari“ (śmierć niewiernym) na kupców, przyczem 
wielu ciężko poranili. Ibrahim przywrócił porzą
dek. Następnego dnia powtórzyły się znów eks- 
cesa. Sześćdziesięciu Turków wtargnęło do ka
wiarni, gdzie zwykli zgromadzać się Grecy i 
sponiewierali ich. Tylko tej okoliczności, że na
padnięci nie mieli broni, zawdzięczać należy, że 
nie przyszło do większych zaburzeń.

Z Konstantynopola donoszą do Nowtj Presie, 
że Savfet basza przed ambasadorem pewnego 
przyjaźnego mocarstwa wynurzył ubolewanie 
swoje, że Porta już się zgodziła na konferencję 
stambulską, gdyż jak się przekonywa — mało 
ma ona szans powodzenia; da tylko powód do 
jeszcze większego zaostrzenia istniejących prze
ciwieństw. Podług tegoż samego źródła — nada
nie głosu na konferencji pełnomocnikowi serb
skiemu lub czarnogórskiemu Porta nigdy nie ze
zwoli, a gdyby się to miało stać, jak się tego 
domaga Iguatiew, — to Porta wycofa się z kon
ferencji.

tych imion, reprezentanci powstania z r. 1831 mó
wili mi o nim: „To w arjat!4 Wiem zkądinąd, że 
w pierwszych latach emigracji, kiedy Adam brać 
zaczął udział w wewnętrznych jej walkach i pra
cach, odbierał bezimienne listy polskie, szkalowań 
pełne, w jednym z nich znajdował się sznurek ... 
I  była chwila — tylko chwila, bo Adam mógł i 
umiał wznosić się po nad powszednie, przemijające 
gwary świata, — ale była chwila, w której ten 
wielki, czysty duch zapragnął już tylko ciszy i za
pomnienia i chodził z myślą, czy wstąpić do kla
sztoru, czy odebrać sobie życie.— Tak, to zgroza, 
ale zwyczajna i powtarzająca się od wieków. Pro
roków, ludzi ducha, zawsze kamienują, potem sta
wiają im posągi i głoszą, że byli zaszczytem dla 
ludzkości.

A jaka przyczyna tych przeciwieństw? Oto ta, 
że ludzie ducha podnosząc się w nim własną we
wnętrzną pracą, zanadto kochają i czczą wszystkie 
zdobyte dla siebie prawdy. Nie lubią ich przemy
cać — raczej wolą je stawiać otwarcie, stanowczo, 
szorstko, nieraz brntalnie szorstko; nie pochlebiają 
oni nikomn, nie dbają o popularność, o tę zdawko
wą monetę sławy, narażają sobie mnóstwo łudzi i 
bywają posądzeni o wielką dumę, a nawet o py
chę. Zwykle na to nie zasługują. Pokorni oni są 
wobec Boga, wobec ojczyzny i tych ojców, co dali 
jej chwałę; Że nie są takimi wobec żyjącego ogółu, 
tego im ogół nie przebacza, a nie mogąc ich do
sięgnąć — poniża. Mają słońca swoje promienie i 
robaczek świętojański ma także swoje światło. Mam 
i ja  swoje prawdy, które zdobyłem w boleściach 
mego dneha, a takie które zdają mi się na dzisiaj 
potrzebne, są te : Że naród, to zbiorowy człowiek, 
i tem samem podlega prawom moralnym, jak każdy 
pojedynczy człowiek ; że każde nieszczęście, każde 
złe ma swoje źródło w poprzedzającem złem ; że 
grzech nienaprawiony, nieodkupiony, rośnie i wzma
ga się przez potęgi matematyczne; ie  dość jnż 
było skarg i narzekań na Boga, na losy, na na
szych wrogów — bo wina była w nas i dlatego 
upadliśmy, i wint jest w nas, i dlatego podnieść 
się nie możemy.

Jak  owe prawdy, tak kocham ciebie młodzieży 
polska, bo w każdem twojem dorastającem poko
lenia zdaje mi się , że widzę lepszą przyszłość dla 
mego narodu. Kocham was, moi drodzy, więc po
wiem to, czem przepełniona dusza moja.

Jesteście dziećmi zwątpienia — nie wasza w 
tem wina — ono otacza was od lat kilkunastu 
jak powietrze i zaraziliście się jego oddychaniem. 
Zwątpiali — szukacie nowych dróg, a te drogi jnż 
znane i okazały się błędnemi. Jest tylko jedna 
droga, po niej szedł nasz naród w złotej epoce 
świetności swojej; droga ta  zaniedbana, opuszczona, 
trawą zwątpiałyeb zarośnięta..., gdzieś w jej od
dali świeci biała szata promieniącego Chrystusa!... 
idzie prawie samotny... Oto jedyna droga dla 
wszystkich upadłych i cierpiących. Podnieście i roz
wińcie sztandar polski opuszczony i wkroczcie na 
tę drogę, jeżeli wam miłą ojczyzna i jej zbawie
nie (oklaski). Żyjemy w strasznych czasach : kto 
mówi „Bóg!4 —  tego posądzają o klerykalizm; 
kto mówi „duch!4 — o tym prawią, że jest mi
stykiem, sekciarzem lub wizjonerem; kto wykrzy 
knie „ojczyzna!4 — ten już chyba marzy o no- 
wem powstaniu. Trafiało się to i mnie, a ja  byłem 
i jestem szczerym Polakiem.

Wypowiedziałem prawie nawiasowo trzy sło
wa, a teraz widzę, że jest w nich wielkie zasa
dnicze dla Polski znaczenie: „Bóg“ — „duch4 — 
„ojczyzna” ! — Ah 1 gdyby jedne młode pokolenie 
chciało wypisać te święte słowa nie tylko na cho
rągwi, ale i w sercach swoich — byłaby Polska! 
I  nie ta  wyżebrana dyplomatycznemi sztukami, nie 
ta, któraby mogła stać się jednym więcej fałszy
wym dźwiękiem w orkiestrze świata — ale ta  o- 
całona, własną siłą i wo/ą, ta prowadziclelkn całej 
orkiestry, strojąca ją  do swego wysokiego tonu, 
prowadząca ją  z piętra na piętro, coraz wyżej, co
raz jaśniej, aż do stóp najwyższego Stwórcy, i tam 
dyrygowałaby wiecznym hymnem na cześć jego. 
(Huczne oklaski).

Nie mówię jnż o tych duszach, w których jest 
jeden tylko wyraz, ten w yraz: „ Ja4 — rozważmy, 
czy wiele u nas takich serc, w którycliby się zna
lazły wszystkie owe trzy słowa. Ja  sądzę, że bar
dzo nio wiele i przeważnie stoimy t a k : w sercach, 
w których słowo : Bóg, nie ma ojczyzny; — a w 
tych gdzie ojczyzna, tam nie ma Boga, — a gdzie 
Bóg i ojczyzna, tam nie ma dneha, t. j. nie ma 
ożywienia i w tem nasza nędza, i grzech i potę
pienie, i dlatego nie ma Polsk i! I  jeśli lepiej mię
dzy nami nie będzie, to jej nie będzie.

Młodość, to szczerość ! Czyż ja  mógłbym was 
podejrzywać o nieszczerośe ? Czyż miałbym prawo 
zapytać was, was do których uszu tak często do 
chodzą zasady dzisiejszych postępowców, ie  poezja 
to głupstwo, że jest co najwięcej marnym, pięknym 
dźwiękiem; że dla nas w szczególności poeci są 
szkodliwymi, że ideały nie są dla ludzkości jej 
skrzydłami, l#cz są zaporą, kamieniami rozrzuco- 
nemi na drodze jej życia — czyż miałbym prawo 
wag zapytać, w jakim celu obchodzicie co roku u 
roczystość, poświęconą pamięci Adama ? Czy to ma 
być jedno więcej tyeh zgromadzeń, tych obchodów, 
tych widowisk, na które Lwów oddawna jest łako
my, a gdzie nieraz jest tłum i zgiełk, i są piękne 
mowy, a mało jest ducha. Czy mógłbym was tak 
zapytać ? N ie!

Bo ja  wiem, że wy tym obchodem powtarza
jącym się rok rocznie na cześć największego z na 
szych wieszców, że wy mnie poetę zapraszając dość 
często do głosu, że wy chcecie tem odpierać i bro
nić się przeciw tym szkodliwym prądom, które was 
zewsząd otaczają i porwać pragną. Dusze wasze 
młode, szlachetne, niezepsute, czują instynktowo, 
że bez poezji i bez ideałów nie ma trwałego, cno
tliwego życia ani dla człowieka, ani dla narodów: 
że my Polacy, odarci z ojczyzny, z tej państwowej 
naszej powłoki, my nadzy, o tyle tylko jesteśmy 
coś warci, o ile wykazać możemy wewnętrzną war
tość naszego ducha .........................................................

Sprawa wschodu i a.
W kołach dyplomatycznych zapewniają, że 

Gorezakow przed wielu zastępcami wielkich mo
carstw miał w tyeh dniach sposobność wypowie
dzieć dokładnie i jasno poglądy gabinetu peters- 
burgskiego w kwestji okupacji. Kanclerz położył 
naeisk na to, że Moskwa przed żądaniem swo- 
jem uzyskania rękojmi dla polepszenia bytn Sło
wian tureckich przez obsadzenie terytorjum tu
reckiego, a specjalnie Bułgarji, nie cofnie się i 
eofnąć się nie może. Honor i interes państwa na
kazują całkowitego spełnienia postawionego przez 
cara żądania. Car swojem słowem carskiem zo
bowiązał się wobec narodu, który przejęty jest 
najżywszemi sympatjami dla chrześcian turec
kich, że nieszczęsna ludność półwyspu Bałkań
skiego osiągnie należące się jej prawa ludzkości. 
Aleksander Drugi musi i chce wszelkiemi rozpo 
rządzalnemi środkami dotrzymać uroczyście da
nego słowa.

Wobec takieh stosunków, inscenowanie kon
ferencji musi być bezpłodne i bezcelowe, a jeśli 
dyplomaci upierają się przy chęci obesłania kon
ferencji, to zapewne czynią to z prostej grze
czności. Jak  mało jednak spodziewają się w Mo
skwie od tego zgromadzenia dyplomatów, wska
zuje już ta  okoliczność, że car udzielił pozwole
nia na formowanie legii ochotników. Już w Gruzji 
sformowano jedną legię z tysiąca ludzi, a szlachta 
gruzyjska formuje drugą. Co się tyczy mobilizacji 
armii południowej, to ta stoi już na stopie wo
jennej. W drugiej połowie grudnia ma ona przejść 
Prnt. Niektórzy z wojskowych attaches ambasad 
w Petersbnrgu otrzymali rozkaz udania się do 
głównej kwatery w. księcia natychmiast po przy
byciu tegoż do armii.

National Ztg. mniema, że Bismark przy naj

Sprawozdanie
z czynności Rady WydaMfedtrajowego po koniec 

października 1876 roku.
• (Ciąg dalszy.)

Wykonując uchwałę Wysokiego sejmu z dnia
24. kwietnia 1876 r , wydano stosowne polecenie 
eelem zwrócenia gminie miasta Jarosławia kwoty 
1800 zł., spłaconej w myśl art. III nstawy z dnia 
12. lutego 1873, tytułem 6 proc, prowizji za czas 
od 1. marca 1873 do końca lutego 1874 od sumy 
30.000 zł., wypożyczonej tej gminie w roku 1874.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. pre- 
zydjum namiestnictwa, iż Jego ces. i król. Apostol
ska Mość Najjaśniejszy Pan raczył najłaskawiej 
udzielić z własnych funduszów kwotę 3000 zł. na 
zapomożenie gmin powiatu drohobyckiego i stryj- 
skiego, dotkniętych ostatnią powodzią i nchwalono 
uprosić e. k. prezydjum namiestnictwa, ażeby ze- 
chcialo być tłumaczem wiernopoddaóczych’ uczuć 
wdzięczności tak obdarzonej ludności jak i Wy
działu krajowego u stóp tronu, za pomoc w bieżą
cym roku już kilkakrotnie udzieloną klęskami do
tkniętej ludności kraju naszego.

Objawiono okólnikiem wszystkim Wydziałom 
powiatowym:

a) iż stacje szupasowe, zamawiające druki for- 
uiularzów szupasowych w Wydziale krajowym, u- 
iścić mają z góry należytość pieniężną według na 
desłanych już cenników.

b) iż c. k. instytut wojskowy geograficzny we 
Wiedniu wydaje jednolitą marszrutową mapę całej 
austrjacko-węgierskiej monarchiij; iż ceny tej mapy 
są przystępne i dla urzędowego użytku gmin zni
żone; wreszcie, iż nabycie, choć ezęściowe pojedyn
czych ćwiartek tej mapy, byłoby bardzo przyda- 
tnem tak dla użytku przy podwodach wojskowych, 
jak też dla rachunków szupasowych.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. pre
zydjum namiestnictwa, iż Najjaśniejszy Pan zezwo
lił na przeniesienie siedziby c. k. starostwa w Bir
czy do Dobremila, a to z dniem 1. października 
1876 r. wykonać się mające.

Doniesienie Wydziału powiatowego w Jaśle o 
rozgałęzionej w tym powiecie propagandzie, skła
niającej włościan do zgubnej emigracji do Ameryki, 
udzielono natychmiast do rąk e. k. prezydjum na
miestnictwa, w celn przedsięwzięcia stosownych kro
ków zaradczych.

Udano się do c. k. namiestnictwa z wnioskiem, 
odnoszącym się do przedłużenia głównego dnktu 
perjodycznego szupaśników z Krakowa do Bielska, 
tudzież odwrotnie z Bilska do Krakowa.

Udano się do c. k. namiestnictwa z przedsta 
wieniem, ażeby poleciło wszystkim władzom szupa- 
sowym, by c. k. żandarmom konwojującym szupa
śników zaliczały z góry należytości za bilety jazdy 
kolejowej i za dzienne dyety, tudzież, ażeby skła
dane przez tychże c. k. żandarmów rachunki przed
kładały kwartalnie lub miesięcznie Wydziałowi 
krajowemu do pokrycia takowych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mowa Kornela Ujejskiego,
(wypowiedziana podczas uroczystości Mickiewiczow
skiej, urządzonej przez młodzież w sali ratuszowej. 
Żałujemy, że nie możemy jej podać w całości i że 
musimy opuścić ustępy, za które Kronikę codzienną 

■konfiskowano.)
„Ten, którego rocznicę śmierci z pochwały go

dną uroczystością od wielu lat obchodzicie, kochał 
przedewszystkiem prawdę, —- żył dla niej, wypo
wiadał ją  głośno, z odwagą, i co za tem idzie — 
cierpiał za nią, a cierpiał przeważnie od własnych. 
Kiedy w bardzo młodym wieku znalazłem się w 
pobliża naszego wielkiego Adama, ludzi znakomi

najsilniejszych rekrutów. Stosunek ten uległ zupeł
nej zmianie. Statystyka wojskowa wykazuje, iż Ga
licja zajmuje w tym względzie przedostatnie miej
sce, a co do wymagania odpowiedniego do służby 
wojskowej wzrostu, stoi Galicja nawet najniżej: i 
rzeczywiście wystarcza dzisiaj rzu t oka na polskie 
pułki, by się przekonać o różnicy w porównaniu 
do tego, jak one dawniej wyglądały.

v m .
W  r. 1873 przedstawił wysoki rząd sejmowi 

galicyjskiemu plan organizacji służby zdrowia w 
kraju.

Według §. 2. i 3. wniosku rządowego nie 
miał okrąg sanitarny obejmować więcej, jak  7000 
ludności. Stosownie do tego podziału powinniby w 
Galicji, nie licząc miast Lwowa i Krakowa być 
739 lekarzy, pokazało się jednak, iż po odliczenia 
daktorów medycyny i chirurgii, zajmujących posa
dy systemizowane, po odliczeniu 102 lekarzy, mie
szkających stale w Krakowie i we Lwowie, po od
liczeniu tych, którzy praktykę zarzucili i po odli
czeniu tych, którzy już stale osiedli i pewną sobie 
praktykę wyrobili, byłaby zaledwie połowa sił roz- 
porządzalnych, potrzebnych do obsadzenia nowo 
kreowanych posad. Stosunek ten przedstawia się 
jeszcze niekorzystniej, jeżeli się zważy, iż na 767 
lekarzy zamieszkałych w Galicji w r. 1873 było 
tylko 329 doktorami medycyny, reszta zaś składa
ła się z 35 magistrów i 340 patronów chirurgii.

W  ohec powyższych faktycznych stosunków, 
przeszedł Wysoki sejm nad wyżwspomnianym wnio
skiem rządowym do porządku dziennego, stawiając 
do wysokiego rządu wezwanie o przedstawienie 
nowego wniosku, w którymhy okręgi sanitarne 
proponowane były na 15.000 ludności.

Wysoki rząd nie zastosował się do tego we
zwania, a Wydział krajowy sądzi może słusznie, 
jeżeli przyczynę, dla czego rząd wstrzymał się z 
przedstawieniem nowego projektu, upatruje przy
najmniej w części w tej wskazówce, jaką dał W y
soki sejm, co do liczby mieszkańców w okręgach 
sanitarnych. Jak bądź jest, pozostanie faktem, iż 
w obec dzisiejszych sił lekarskich o uorganizowa- 
niu prawidłowej służby sanitarnej nie może być 
mowy.

Jeżeli się dalej zważy, że przez zwinięcie 
szkoły chirurgiczno-medycznej przy uniwersytecie 
we Lwowie zniknęło i to źródło powiększenia sił 
lekarskich, że fakultety lekarskie w Krakowie i 
w Wiedniu, na który część młodzieży galicyjskiej 
także uczęszcza, ubytku tego nie zastępują, gdyż 
doświadczenie uczy, iż z roku na rok liczba leka
rzy w Galicji maleje, jeżeli się wreszcie rozważy, 
iż inne kraje monarchii austrjackiej nie są w sta 
nie pokryć potrzeby Galicji, bo najprzód lekarze 
pochodzący z innych prowincji, nie władając języ
kiem polskim tylko z niechęcią wdrażają się w tu 
tejsze stosunki i wolą zadowoluić się skromną 
praktyką w swej ojczyźnie, i że zresztą według 
dat statystycznych pod HI. podanych i inne kraje 
koronne nie mają odpowiedniej de potrzeby liczby 
lekarzy, naówczas przyjdzie się do przekonania, 
iż przyszłość nie przedstawia się w lepszych bar
wach, lecz przeciwnie grozi następstwami, których 
szkodliwość nie da się obliczyć.

IX.
Wydział krajowy nic może pominąć jednej 

okoliczności, wykazującej, jak pokrzywdzoną jest 
Galicja pod względom liczby lekarzy uposażonych 
ze skarbu państwa.

W  Galicji znajduje się 110 lekarzy, pobiera
jących płacę częściowo ze skarbu państwa; w Cze
chach, mających obszar o 500 mil kwadr, mniej
szy, a liczących o 400.000 mniej ludności, je s t ta 
kich lekarzy 116, w Niższej Austrji jest ich 334, 
w Tyrolu 41, w Salzburgu 15. Wypada zatem, iż 
w Tyrolu jest jeden lekarz, uposażony ze strony 
wysokiego rządu r.a 20.800 mieszkańców, w Salz
burgu jeden na 10.000, w Niższej Austrji jeden 
na 5906 mieszkańców, w Galicji zaś jeden na 
50.000 ludności.

Że wywody powyższe polegają na dokładnem 
rozpatrzeniu się w stosunkach krajowych, posłużyć 
może jako smutny, ale prawdziwy dowód załączona 
mapa, przedstawiająca graficznie stosunki śmier
telności.

Rzut oka na tę kartę wystarczy, by zobaczyć, 
o ile wyższą jest śmiertelność we wschodniej Ga
licji, która nie posiada fakultetu lekarskiego, w po
równaniu do śmiertelności w Galicji zachodniej, 
dla której uniwersytet krakowski lekarzy do
starcza.

Karta przedstawiająca stosunek śmiertelności 
w czasie cholery r, 1873 dowodzi także , iż oko
lice położone we wschodniej Galicji były również 
najwięcej tą  chorobą nawiedzone i dotkięte, a je
żeli w całości różnica między wschodnią a zacho
dnią Galicją nie występuje na jaw tak jaskrawo 
na karcie pod 2. jak  na karcie pod 1. załączonej, 
należy w tem szukać przyczyny, iż w niezwykłych 
stosunkach 1873, nie mogła i Galicja zachodnia 
wystawić potrzebnej liczby lekarzy.

(C. d. n.)

Jak powiedziałem, podnieśliście broń odporną — 
niech wam ją  Bóg błogosławi — a niech błogo
sławi po dwakroć, jeżeli ją  zamienicie na broń 
czynną. A jeżeli wam do tej zamiany zabraknie 
sił, to czerpcie otuchę i siłę przy tym Znicza, przy 
tem ognisku, płonącem dotąd w czystości swojej, 
a które daje nam wiarę, że jeszcze nie zginęliśmy -  
czerpcie je u nóg waszych matek, n serc waszych 
sióstr, u tyeh kapłanek ojczyzny, u tych polskich 
niewiast, których część widzę tam nad nami zgro
madzoną, a które patrzą na nas z góry, i błyszczą 
jak  kwiat nad łodygą —  jak płomyk na czole 
genjusza narodu. (Brawa i oklaski.)

Z Izby sądowej.
Lwów 22. listopada 1876. 

(Spraw ki lubaczowskie.)
(Ciąg dalszy).

Czwarty z kolei Elo Riss, gescheftsman z Lu
baczowa obwinionym jest, że otrzymawszy od Ję- 
drucha Palucha całkowite zaspokojenie 210 zł. 
50 c. na dług, który ztąd powstał, iż Jędruch P a
luch z Michałem Gudzem zaręczyli za Nastkę J a 
remko, — domagał się imieniem swej żony Schein- 
dli od Michała Gudza jeszeze połowy długa 211 zł.

E l o  R i s s  opowiada, że kupił od Bełza we
ksel na 225 zł. i zapłacił zań 200 zł. gotówką, 
którą mu dała żona jego Seheindla. Bełz dał mu 
nadto jeszcze drugi weksel na 42 zł. (pierwotnie 
pochodzący od Herzberga) z tem poleceniem, aby 
snmę 42 zł., jako jnż zaspokojoną, odtrącił od tych 
225 zł. Tymsposobem dług 225 zł. zredukowanym 
został na 183 zł., k tóre wraz z kosztami egzeku
cyjne mi i procentami reprezentował się w sumie 
211 zł. Na tę sumę wystawili poręczyciele Nastki 
Jaremko weksel. Gdy termin spłacenia minął, za
skarżył ich Riss, i sąd dozwolił mu grabić Palu
cha i Gudza. Paluch sprzeciwiał się z początku 
egzekucji, później jednak zgodził się z Rissem na 
spłacenie połowy tego długu, i dał mu a konto 
30 zł. Ponieważ Gudz nic nie miał, żądał Riss od 
Palucha, aby cały dług zaspokoił, w takim razie 
przyrzekł mu opuścić 50 zł. z długu. Paluch na 
razie nie zgodził się na to. Później — powiada 
Riss — przyszedł z swoim bratem Aleksym, któ
ry jest urzędnikiem we Lwowie, do kancelarji p. 
Fiałkiewicza i zapłacił resztującą sumę sto trzy
dzieści kilka reńskich na pokrycie połowy swego 
długu.

P  r  z e w. Paluch powiada, że nie 130, ale 168 
zł. złożył wtedy u Fiałkiewicza, a nadto dawniej 
nie 30 zł., ale 42 zł. 50 c. a couto. Razem sta
nowi to sumę 210 zł. 50 c., która pokrywa cały 
dług 211 zł.

E 1 o R i s s. Niech mnie państwo dadzą sznu- 
jrek  ^pokazuje na gardło) jak tó prawda. P. Fiał
kowski zapisał w protokole, ie  połowa mego dłu-

Memorjał Wydziału krajowego
do ministra oświaty w sprawie uniwersytetu 

lwowskiego.
(Ciąg dalszy.)

VH.
Dawniej należała Galicja do rzędu tych kra

jów w monarchii austrjackiej, które dostarczały



go jest zaspokojoną przez Jędrncha Palucha, a p. 
Palach brat Jędrncha ubrał się w okulary i po 
wiedział, Że to bardzo dobrze co pan Fiałkowski 
napisał. Potem miałem pretensję do Gndza, o po
łowę 211 zł. tj. 105 zł. 50 c., lecz sprzedałem ją  
Rozalii Herzberg za 70 zł. Sprzedałem to dlatego, 
że sam niechciałem nikomu gruntu licytować.

Ponieważ pan Fiałkiewicz zakontestował na 
protokole grabieży u Palucha, zaspokojenie niby 
tylko połowy długu przez tegoż, a w istocie za
spokojenie to było całkowite, przeto Fiałkowski o- 
akarzonym jest, i i  w zamiarze wyrządzenia szko
dy Michałowi Gudzowi, sędziego cywilnego w błąd 
wprowadził, w skutek czego tenże do dozwolenia 
egzekucji o drugą połowę długu przeciw Michało
wi Gudzowi był zniewolony.

Fiałkowski tłumaczy się, iż li tylko za obo
pólną zgodą stron zapisał w protokole, że Paluch 
zaspokoił połowę długu, składając Rissowi kwotę 
„195 zł. z przynależytościami." Nie przypomina 
sobie w tej chwili wiele te przynależytości wyno
sić mogły. Kwitu na to, nie wydał i zawiadomił 
jednak strony, że kwit dostaną w formie rezolucji 
od sądu krajowego.

P  r  z e w. A dlaczegóż żądałeś pan od Palu
cha 7 zł. niby na pokrycie kosztów komisyjnych i 
wtedy tylko jeśli Paluch tych 7 zł. złoży, obie
całeś wydać mu kwit.

F i a ł k o w s k i .  To jest niemożliwem, abym 
żądał od obydwóch stron zwrotu kosztów komisyj
nych. Zapewne do sumy, jaką  miał Paluch zapłacić 
Rissowi, brakowało tych 7 zł. i dlatego kazałem 
mu je dodać. Niebyłbym się nigdy na 7 zł. łakomił.

P r o k .  Ależ* stało się to już po tem, kiedy 
Riss pieniądze odebrał. Zresztą mogłeś się p. ła 
komić na 7 zł., kiedy kazałeś Paluchowi przynieść 
miodu, który wart był 2 zł. F  i a ł k. On mi dał 
miód, kiedy?

P r  z e w. Niewiem kiedy, zresztą powie nam 
to Jędruch Paluch.

Następnie jawi się w sali Mojżesz F i s c h- 
l e r  handlarz miodem w Lubaczowie. Jest on oska
rżony, że starał się wpływać naJędrucha Palucha, 
aby tenże słuchany przez sędziego śledczego, ze
znawał fałszywe okoliczności, któreby obwinionych 
Rissa i Fiałkiewicza uniewinnić mogły.

F  i s c h 1 e r  twierdzi, że o tych wszystkich 
machinacjach lubaczowskich nic nie wiedział Mia
łem — mówi on — u Palucha pszczoły. Gdy pe
wnego dnia przyjechałem do niego mówił mi. że 
ma tam jakiś dług u Rissa i chciał, abym ja  to 
jakoś do zgody przyprowadził. Już nie pamiętam 
co on tam wszystko mi mówił, ja  jednak nie wi
działem się ani z Kissem ani Fiałkiewiczem i nic 
im o tem nie mówiłem.

P r z e  w. Paluch twierdzi, Że pan odciągnąłeś 
go na stronę i szeptałeś, aby zeznawał, że nie ca
ły dług zaspokoił, a za to obiecywałeś mu pan bo- 
nifikację ze strony Rissa. — F i s c h 1 e r. Nic o 
tem nie wiem.

Następnie przystąpił pan przewodniczący do 
przesłuchania świadków.

N a 8 1 k a Ż u k  zeznaje, Że pożyczyła u Herz- 
b trga  kwotę 42 zł., którą mu spłaciła. Od Bełza 
nic wzięła nic, nad sześć korcy zboża i około 30 
top k soli. Wiedziała ona, że Bełz pisał sobie we
ksle, ale zupełnie nie rozumiała jego rachunku. — 
Zeznaje dalej, iż ostatecznie gdy Bełz pretensje 
swoje wyforsował na 100 zł., pozwoliła się na tym 
wekslu podpisać, mówiąc: „na! weź to Moszko na 
swoje sumienie? Na wekslu na 225 zł. wcale się 
nie podpisywała. Chciała złożyć przysięgę w sądzit, 
że nie podpisywała tego wekslu, rodzina jednak 
odradzała jej, albowiem istnieje zabobon u ludu, 
żs ktoś umrze w rodzinie.

Przywołany do konfrontacji B e ł z ,  usiłuje 
wmówić Nastce, niby to przypominając jej te i o- 
we pożyczki, iż rzeczywiście u niego pożyczała 
pieniądze, Nastka jednakowoż temu zaprzecza sta
nowczo. - (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  Jak już wczoraj donosił śmy, obchodtono w sto
warzyszeniu ręk< dzielników „Gwiazda" czterdziestą 
szóstą roczni* ę pi wstania listopadowego. Wieczór ze
brało się bardzo liczne towarzystwo, złożone mianowi
cie ze stukilku Iziesięciu członków i lcznego grona 
gości, pomiędzy którymi bardzo wiele kobiet. Około 
godziny ósmej prezes „Gwiazdy", p. Mieczysław Bo
rowski, opowiedział, jak i zeszłego roku, pokrótce 
historję powstania, a skończył przemówienie, wzywa 
jąc gorącemi słowy do pracy, jedności i miłości oj
czyzny. Po nim zabrał glos p. Romanowicz i prze
ważnie odczytał tylls* kilka ustępów z rozmaitych 
dzieł, dotyczących powstania 31 roku. Następnie od
śpiewali członkowie „Gwiazdy" dwie kantaty, a roz
chodzących się około godt. 10. gości pożegnano znaną 
powszechnie, drogą Pilakoin pieśnią legionów : „Jeszcze 
Polska nie zginęła!" Zaiste nie zginęła 1 powtórzyć 
tu musimy, jeżeli w piersiach swych, z postanowie
niem pracy dla niej, zach' wują ją nasi rękodzielnicy, 
jeżeli myśl o niej i takie postanowienie coraz więcej 
zajmować będzie w narodzie serc i umysłów.

—  Dziś przedstawiają w naszym teatrze p o 
r a s  p i e r w s z y  trzechaktową komedję Gondi- 
neta p. t. „Starosta." Kemedja ta jak donosiliśmy, 
ma we francuskiem tytuł „Le pannage" i jest nie 
tylko tłumaczoną na polskie przez p. Arkad. Kle- 
czewskiego, ale nawet zupełnie ją  p. K. spolszczył.

—  Onegdaj mieliśmy okropną w mieście śliz
gawicę, zwłaszcza rankiem. Z wieczora padał deszcz, 
w nocy był przymrozek i następnie rano lubiący 
się cieszyć z cudzej szkody, mogli widzieć bardzo 
wiele upadków tak dzieci jak i dorosłych. Po cho
dniku szło się jak  po szkle, bo albo go posypano 
piaskiem bardzo niewystarczająco, albo zapóżno. 
Dziatwa przewracała się idąc do szkoły, zbijała 
sobie nosy i rozsypywała i walała książki. Może 
przynajmniej na przyszłość w podobnym wypadku 
ktoś wpłynąć zechce na panów stróżów, ażeby 
wcześnie posypywali chodniki. Przy tej sposobno
ści zwracamy tak ie  uwagę władzy, do której na
leży porządek w ulicach, czy nie msżnaby nie cze
kając wiosennego deszczu i ciepła, oczyścić cokol
wiek ulice ze śniegu i błota; kto bowiem zechce 
czasem przejść z jednej strony ulicy na drugą, z 
wielkiem to musi wykonywać poświęceniem całej 
dolnej części ubrania; „mężykowy" formalnie za
miatają śnieg i błoto, a przewożący ciężary skarżą 
się, że pozamęczali już po parze koni.

— Przedstawienia popołudniowe które u nas tak 
wielkiem cieszą się powodzeniem, wprowadzone mają 
być także w Warszawie, i odbywać się będą w teatrze 
Rozmaitości.

— Galicyjskie Towarzystwo muzyczne urządza 
w bieżącym roku sześć wieczorków muzykalnych, 
które się pod artystyczną dyrekcją pana Karola 
Mikulego w grudniu rozpoczną. Artystyczna dyrek
cja zapewniwszy sobie czynny współudział P. T. 
artystek, artystów i najcelniejszych amatorów, uło
żyła programy głównie z utworów muzyki klasy
cznej i z najznakomitszych dzieł tegoczesnyeh kom
pozytorów. Towarzystwo zaprasza najuprzejmiej 
miłośników muzyki do abonamentu na powyż 
wymienione wieczorki. Bliższe szczegóły powziąć 
można w kzięgarni pp. Sayfartha i Czajkowskiego, 
gdzie też i bilety do nabycia się znajdują.

— Narzekania są powszechne, że karlejemy

fizycznie, że z każdą generacją coraz mniej w nas 
zdrowia, a powodem tego jest niezaprzeczenie od 
rnienny zupełnie tryb życia od tego, jakim się da 
wniej ży ło ; bez ruchu, spokojny, że się tak powie, 
cieplarniany. Spostrzeżono to wszędzie i usiłują 
temu zapobiedz, rozwijając siły fizyczne zwłaszcza 
n młodzieży gimnastyką, skoro już nowoczesnego 
trybu życia zmienić nie można. Co jednak dziwi, to 
to że u nas gdzie ogromną niegdyś wagę przykła
dano do jazdy konnej i mieliśmy zawołanych jeźdź
ców, gdy dotychczas jeszcze słynie ułan polski, 
zapomniano już prawie o niej zupełnie, a wszakże 
i jazda koa^a do bardzo zdrowych należy komocyj. 
Szkoły jazdy konnej nie mają powodzenia tak w 
Krakowie jak i we Lwowie, a przecież powtarzamy 
już dla samego zdrowia nie godziłoby się zapomi
nać o sztuce jeżdżenia kouuo, nie mówiąc już o tem, 
że nie należałoby dotąd zapominać o niej przede- 
wszystkiem w Polsce. We Lwowie mamy prywatną 
taką szkołę w zabudowaniu, gdzie była dawniej 
ujeżdżalnia Leśniewicza, lecz właściciel jej mówił 
nam , iż gdyby nie wojskowość, nie mógł
by nawet szkoły utrzymać. Spodziewamy się, że 
te nasze uwagi choć w części będą miały pożądany 
skutek.

— Henryk Wieniawski przybędzie do Lwowa i 
usłyszymy go po raz pierwszy 27. grudnia 1876. 
W podróży tej towarzyszy mu znakomity pianista 
Griinfeld. Wieniawski przyjeżdża do nas z Wiednia, 
gdzie występował w koncercie w niedzielę i w śro
dę, z sensacyjnem, jak  się wyrażają dzienniki tam
tejsze, powodzeniem. Presse wyraża się w ten spo
sób: „Furorę zrobił skrzypek p. H. Wieniawski 
dwoma własnemi kompozycjami, „Legenda" i „Airs 
russes". Tony jego skrzypiec wnikały w serca jak 
śpiew ludzki; łatwo więc pojąć, że publiczność 
przyjmowała artystę z nadzwyczajnem uznaniem."

— Od roku 1869 do końca roku 1875 wyno
siły zmiany w stanie własności w tabuli miasta 
Lwowa w ogóle 14,091.241 złr. 31 ct. czyli śre
dnio 2,013.060 złr. 18 ct. rocznie , w co nie są 
wliczone zmiany w drodze spadku. Z tego przez 
umowy 13,929.469 złr. 76 c t , (1,989.924 złr. 25 
ct. rocznie) — przez egzekucje 161.951 złr. 55 ct. 
(23.135 złr. rocznie). Zmiany w stanie ciężarów 
wynosiły ogółem 23,499.270 zlr. 52 ct. — czyli 
3,498.895 złr. 79 ct. rocznie. Z tego było : nowe
go obciążenia 12,691.425 zlr. 27 ct. — (rocznie 
1,813.060 złr. 74 ct.) -— zniesienia ciężarów 
8,278.822 złr. 26 ct. (rocznie 1,182.688 zlr. 89 
ct.) pojedynczych prenotacyj —  1,187.576 złr. 83 
ct. (rocznie 169.653 złr. 63 ct.) intabulacyj prawa 
egzekucji 596.416 złr. 59 ct. (rocznie 85.202 złr. 
37 ct.) wreszcie przeniesienia ciężarów 745.029 
złr. 57 ct. (rocznie 107.432 złr. 79 ct.). Ogólna 
liczba zmian tak w stanie własności, jak i w sta 
nie ciężarów, wynosiła w tych siedmiu latach 
15.346, czyli średnio 2192 rocznie — zaś wartość 
37,590.691 złr. 83 ct. czyli rocznie 5,512.955 złr. 
97 ct. Jak  zaś znaczny jest wzrost tego ruchu, 
dowodzi najlepiej, iż wartość zmian dokonanych 
wzrosła z 3,735.317 złr. (w r. 1869) na 7.207.831 
złr. 38 ct. w r. 1875.

— Kronika prowincjonalna. B i a ł a .  Ta 
robak z Brzeszcza wioząe 20. b. m. szuwar z P lany , 
spadł z woza pod kola i przejechany zakoń-zyl iyci, 
na miejscu.

B o r s  z e z ó w .  W Uściu biskupiem znaleziono 
20 . b. m. pod płotem człowieka dając g o  już  tylko 
słabe znaki życia, który mimo ratunku wkrótce natarł, 
Z papierów ok-zalo się, żo zmarły, któreg > śmierć 
nastąpiła z zamarznięcia, nabywał się J , n  B łotnicki 
vel Bourelle i był wyrobnikiem z Sanockiego. —  W 
Muszkatowcach powiesiła się 2- b. w. młoda dziew
czyna wiejska. Samobójstwa dokonała nieszczęśliwa 
za pocem w izbie, w której w ialnie znajdowało s ę 
kilka isób, i ladua  z nieb nje „pottr e g ti tego!

G r y b ó w .  Podczas wjwatów weselnych w 
Królowej ruskiej, strzelił dnia 14. b. m. parobek 
pewien tak nieostrożnie z pistoletu, że roztrzaskał 
rękę jednemu z obecnych włościan.

K o ł o m y j a .  Woźny sądowy Michał Strasser, 
odebrał sobie dnia 2. b. m. życie wystrzałem z 
pistoletu.

K r o s n o .  Pożar zniszczył 9. b. m. całą za
grodę włościańską i wyrządził szkodę około 2000 
złr. Pożar powstał z nieostrożności gospodyni do
mu, która tępiła pluskwy gorejącem łuczywem.

L i m a n o w a .  Szczególny powód popchnął w 
Jaworznej dnia 22. b. m. do samobójstwa rezerwi
stę 13. pułku piechoty Walentego Janasa. Na we
selu swego brata chciał Janas koniecznie wytań- 
cować swoją młodą bratowę, drugi zaś parobek 
snąć zwinniejszy i zapaśniejszy w pieniądze nie 
dopuścił go do tego, uprzedzając zawsze Janasa w 
zamawianiu muzykantów i nabywając tem samem 
prawo do tańcu z panną młodą. Despekt ten, tak 
dalece rozżalił biednego Jonasa, że małym noży
kiem t. z. cygankiem zadał sobie cztery pchnięcia 
w serce i za chwilę żyć przestał.

— Zaleszczyki 27. listopada. W naszym po
wiecie jak  dotąd tak i teraz panuje wielka opie
szałość we wszystkich sprawach publicznych, acz
kolwiek jedne i te same osobistości zawsze i wszę
dzie ubiegają się o każdą godność, czy to krajową 
czy też powiatową; i tak na posła do sejmu kra
jowego, do katastru, do Rady powiatowej, do wy
działu okręgowego Towarzystwa kredytowego, na 
delegata do tegoż Towarzystwa nie tylko dają się 
wybierać, ale o wszystkie te godności ubiegają się 
zapamiętale. Z pozorów i ubiegań wnosić by wy
padało, że chcąc wszędzie zasiadać, chcą pracować 
dla dobra kraju, ale to im ani w myśli, małą 
próbkę tego dał nam zjazd 20. bm„ w celu wy
boru delegata do Towarzystwa kredytowego. Zje
chało się 10 obywateli i tyleż było pełnomocnictw, 
ale wybory do skutku nie przyszły, bo żaden z pa
nów wydziałowych okręgowych nie przybył, a więc 
wybór nie mógł być przeprowadzony. Dawny dele
gat a obecnie kandydat równie nie pojawił się.

Temi dniami zdarzył się smutny wypadek, ko
nie stajenne barona Brnnickiego, właściciela Zale
szczyk, goniąc szybko w zaprzęgu przez miasto, 
przejechały włościanina z Wereszczanki, który do 
paru dni umarł.

Ochronka małych dzieci, niedawno tutaj zało
żona, prosperuje, a zawdzięcza wzrost swój nie
zmordowanemu poświęceniu prawdziwej opiekunki 
małych dzieci, paBi Tadowej.

— Kołomyja 20. listopada. Walne zgro
madzenie kołomyjskiego oddziału Towarzystwa pe
dagogicznego odbyło się w Kołomyi dnia 19. li
stopada 1876. Prezes oddziału prof. gimn , p. Stro- 
ka, zaprosiwszy na sekretarza p. Korzeniewicza, 
zagaił posiedzenie wstępną mową, w której podnosi 
ważność zadania Towarzystwa pedag., treskliwość 
o podniesienie oświaty i przychylność dla szkolnic
twa wysokiego sejmu i władz szkolnych krajo
wych, a najbardziej potrzebę stykania się nauczy
cielstwa przez uczęszczanie na zgromedzenia Tow. 
pedag. jako niezbędny warunek do rozwoju szkol
nictwa krajowego.

Z porządku dziennego zdał sprawę prezes od
działa z Samborskiego walnego zgromadzenia, a 
następnie wyłuszczył czynności dotychczasowego 
zarządu oddziałowego, z których się zgromadzenie 
przekonało, że zarząd z trudnego zadania swego, 
przy obojętności wielu członków o sprawy Towarzy
stwa pedag. z chlubą się wywiązał: szczególne

T e le o w  1 ostatnie wiadomości.
Rumuńska kolej Ungheny-Jassy ma prze

wieźć trzy dywizje moskiewskie, z których dwie 
udać się mają do Turn-Sewerin a jedna pozostać 
ma przez dwa tygodnie w Jassach. Z prywa
tnego listu, który dziś odebraliśmy, dowiaduje
my się, że już magazyny furażu dla koni i ży
wności dla wojska tego pozakładano w Jasach, 
a urzędnicy rumuńscy zajęci przygotowaniem 
kwater dla żołnierzy moskiewskich. Miejscowa 
ludność musi odstępywać swych mieszkań, i mie
ścić się ścieśniona w pojedynczych pokoikach.

Mylnie donoszono, że dla głównej kwatery 
rumuńskiej przeznaczony jest reprezentant mo
skiewski, tak jak dla moskiejskiej już mianowa
no reprezentanta rumuńskiego. Wojska rumuń
skie mają być rozdzielone pomiędzy wszystkie 
dywizje moskiewskie, niejako wcielone do armii 
moskiewskiej, dowódzcy rumuńscy tych oddzia
łów pozostaną, ale każdemu do boku będzie do
dany odpowiedniej rangi oficer moskiewski, któ
ry właściwym będzie komendantem Zupełnie tak 
samo Moskale postąpili byli w Serbii.

Zdaje się, iż jak serbscy tak i rumuńscy mi
nistrowie opierają się wcieleniu rumuńskich wojsk 
w armię moskiewską. Zapewne temu przypisać 
należy wieści, iż rumuńscy ministrowie podali się 
do dymisji podobnie jak serbscy. Zaprzecza temu 
poniekąd następujący telegram:

Bukareszt d. 30. listopada. Wia
domość o podaniu się ministerstwa do dy
misji, nie potwierdza się dotąd ; jednakowo 
stanowisko ministrów jest zachwiane.

W senacie rumuńskim opozycja przeciw mi
nisterstwu wzmaga się coraz więcej. Nie podoba 
się tam polityka gabinetu od początku, mianowi
cie ciągłe trudności, stawiane Turcji, intrygi, 
knowane z Moskwą, które teraz zakończyć się 
mają wcieleniem wojsk rumuńskich do moskiew
skiej armii.

Pojedynczy Anglicy szkodzą polityce angiel
skiej więcej, niż jej przeciwnicy obcy. Nikt wię
cej nie ośmielił Moskwy do żądania okupacji Buł- 
garji, jak Gladstone i jego whigowscy przyjacie
le, rozwijając agitację antiturecką. Dzisiaj umilkł 
już Gladstone, zrobiwszy zupełne fiasco. Ale za 
to wystąpił fantasta, Carlysle, proponujący roz
biór Turcji, tak, aby Austrja i Moskwa wzięły 
europejską Turcję, a Anglia Egypt. A gdyby się 
nie pogodziły co do podziału, to niech superar- 
bitrem będzie Bismark! A jednak i tą niedorze
czną propozycję wyzyskują Niemcy. Oto co tele
grafują:

Berlin d.;30. listopada. „Nordd. Allg. 
Ztg bardzo sympatycznie podejmuje projekt 
Carlysle’a. Wyraża się ten organ półurzę- 
dowy, że właściwie nie potrzeba sądu roz
jemczego, dopokąd zgoda panuje między Mo
skwą, Niemcami a Austrją. Na wszelki wy
padek uważa projekt Carlysle’a za bardzo 
ceuny w chwili, gdy się zbiera konferencja, 
i gdy Turcją, akcję mocarstw usunąć chce 
poprzedniem ogłoszeniem konstytucyjnej ko- 
medji.

Norddeuttćhe Ztg. więc mniema, iż dlatego 
niepotrzebny jest sąd rozjemczy, bo na co zgo
dzą się trzy cesarstwa, to Europa przyjąć musi! 
A że w związku trójcesarskim Bismark gra prim, 
i co razem z Moskwą postanowi, to Austrja przy
jąć musi, więc właściwie już teraz Bismark jest 
superarbitrem, a o Anglię nie trzeba się pytać. 
Dobra to jest nauczka dla takich politycznych, 
fantastów, jak Carlysle!

Dzisiaj wyjeżdża Salisbury z Rzymu, a ju
tro siada na statek „Aurora" w Brindisi. Dnia 
5. grudnia przybyć ma do Stambułu, poczem nie
zwłocznie odbyć się mają przedwstępne narady. 
Pełnomocnicy francuscy już wczoraj stanęli w 
Stambule.

Znowu donoszą, że do przedwstępnych kon
ferencji nie będzie dopuszczona Turcja. Aby usu
nąć wszelkie zawiści, ma prezydjum konferencji 
na każdem posiedzeniu się zmieniać, tak iż ko
lejno przewodniczyliby reprezentanci wszystkich 
mocarstw, nie wyjąwszy Turcji.

Przesilenia ministerjalue istnieją obecnie w 
Wiedniu, Bukareszcie, Belgradzie i— w Paryżu. 
A wszędzie te przesilenia są chwilowo powstrzy
mane z powoda groźnej sytuacji zewnętrznej. 
Oto co donoszą z Paryża:

Paryż d. 30. listopada. Gabinet po
stanowił, aby Dufaure nie podawał się do 
dymisji, dopokąd obie Izby nie uchwalą bu
dżetu. Lewica usiłuje odwrócić przesilenie 
gabinetowe.

Zdaje się zanosić i na postawienie kwestji 
gabinetowej we Węgrzech. Zachowanie stronnic
twa ministerjalnego w Peszcie jest bardzo sta
nowcze w sprawie bankowej. To skłoniło Tiszę 
do udania się do cesarza, do Gódóllo. Domyślać 
się można, że oświadczy wprost, iż wobec zacho
wania się Przedlitawii, rządu i centralistów nie
możliwe jest jego dalsze urzędowanie. Oto co do
nosi telegram:

Buda-Peszt d. 30. listopada. Tisza 
wyjechał na audjencję do cesarza, do Go- 
dollo Po powrocie swym jaszcze dnia dzi
siejszego wieczór ma na konferencji klubu 
dać wyjaśnienia w sprawie bankowej.

Zapewne cesarz to samo powie Tiszy, co 
powiedział Rechbauerowi, iż dopiero po wniesie
niu ugody do Rady państwa, w styczniu, gdyby 
ugodę odrzucono, poweźmie postanowienie, co u- 
czynić.

staranie miał zarząd o utrzymanie i podniesienie ’ 
wyższej szkoły żeńskiej, urządzał ‘bowiem na ten 
cel bale i odczyty, z których dochody, dzięki szczo
drej publiczności, nie mało się przyczyniły do roz
woju tego zakładu. Z zadowolnieniem przyjęło też 
zgromadzenie postanowienie zarządu, że jeszcze w 
roku bieżącym urządzi jeden bal, jeden koncert i 
pięć odczytów na korzyść szkoły żeńskiej. Z przed
łożonych rachunków przez skarbnika oddziałi wego 
Wgo ks Martyniego, okazał się stan kasy tutej
szego oddziału, w gotówce i wierzytelnościach o- 
koło 200 zł. Do sprawdzenia rachunków wybrano 
komisję z trzech członków, tj. pp. Trembickiego, 
Czechowicza i Kulczyckiego. Na wniosek p. Stroki 
poparty przez p. Korzeniewicza i ks. Wolińskiego, 
uchwaliło zgromadzenie jedną pretensję tatejszego 
oddziału, wynoszącą 22 zł. 79 eta odstąpić na wła
sność bursy dla synów po nauczycielach w Kra
kowie.

Czwartym punktem porządku dziennego był 
wykład prof. gimn. i dyrektora wyższej szkoły 
żeńskiej p. W ajgla: „O hygienie zmysłów". Zgro
madzenie przyjęło wykład ten, przeprowadzony przez 
p. W. w nader zajmujący sposób, z szczsgólnem 
upodobaniem i wyraziło p. prelegentowi przez po
wstanie swoją wdzięczność.

Po krótkiem zawieszeniu posiedzenia w celu 
przeprowadzenia nowych wyborów do zarządu, za
stanawiano się nad wnioskami, a mianowicie:

1. Wniosek p. Dwernickiego w sprawie eme
rytury i la t służby nauczycieli szkół ludowych, ja 
ko już traktowany na walnem zgromadzeniu w 
Samborze, uchwaliło zgromadzenie poruszyć w za
rządzie głównym.

2. Wniosek p. Stroki: O zaproszenie panów 
nauczycieli gimn. do przystąpienia do Towarzystwa 
pedagogicznego, z poprawką p. Korzeniewicza, by 
takie zaproszenie wystosować także i do nauczy
cieli szkół ludowych tutejszego' powiatu, przyjęto 
jednogłośnie.

3. Wniosek p. Trembickiego w sprawie znie
sienia egzaminów wstępnych do szkół średnich, po 
żywszej dyskusji za i przeciw, uchwalono większo
ścią głosów przesłać z poparciem do zarządu 
głównego.

4. Wniosek p. Korzeniewicza: Ażeby udać się 
do zarządu głównego z prośbą o wyjednanie u 
władz wyższych udzielania nauczycielom szkół In
dowych bezprocentowych zaliczek, uchwalono je 
dnogłośnie; wreszcie

5. Wniosek tegoż: Ażeby wezwano zarząd do 
zwoływania co najmniej czterech dorocznych zgro
madzeń, uchwalono także jednogłośnie.

Do zarządu wybrani panowie: W. Stroka, pre
zesem, Dwernicki, zastępcą, Kulczycki, J „  skarbni
kiem, Trembicki, sekretarzem; zaś Wajgel, Korze- 
niewicz i Charęia wydziałowymi.

W końcu tego sprawozdania nie możemy omi
nąć nznania na jakie zasługuje wp. Sławiński, któ
ry będąc c. k. urzędnikiem, radnym miasta i ma
jąc obok tego wiele innych zaszczytnych zajęć, 
brał czynny udział w urządzonych odczytach na 
dochód wyższej szkoły żeńskiej, nie mniej też w 
dyskusjach wczorajszego zgromadzenia.

Oby to Bóg Towarzystwa pedag. więcej takich 
ludzi w gronie swojem ujrzeć zdołali.

— Jeszcze o księciu Józefie Lubomir
skim. Prowincjonalna, skandaliczna kronika Wo
łynia, przypomina okoliczności, wśród których ksią
żę Marceli, były dziedzic Dubna otrzymał rozkaz 
od cesarza Mikołaja wyjechania za granicę, — gdy 
jego małżonka przebywała w Petersburgu i zosta
wała w łaskach u cara. Nie powtarzamy wszyst
kiego, co kronika ta skandaliczna powiada, przyto 
czymy tylko słowa, które syn księcia Marcelego, 
książę Józef Lubomirski, autor pisma doradzającego 
Polakom zlanie się z Moskwą powiedział podczas 
pewnej uczty w Szwajcarji pod wrażeniem licznych 
toastów : „Panowie mnie macie za Polaka, — ale 
ja  nim nie jestem, jestem pochodzenia moskiew
skiego. Ojcem moim był cesarz Wszech Rossji, Mi
kołaj." To nam tłumaczy owe sympatje dzisiejsze 
księcia dla Moskwy i radę daną Polakom, aby stali 
się Moskalami.

— Lord Salisbury. Robert Altur Talbot Gas- 
coyne Cecil, trzeci margrab a a ósmy eari Salisbury, 
urodził się w r. 1830. W r. 1853 wstąpił do Izby 
gui.n jako deputowany ze Stamford, w r. 1868 zo
stał po swoim ojcu lordem. Ojciec jego był od r. 
1858—59 czlunkiom gabinetu. Pudcza9 wojny duńako- 
nieutieck.ej, lord Cecil odznaczał s.ę nieprzyjaźa ą ku 
Niemcom. W 1865 otrzymał po śmierci brata tytuł 
wicehrabiego Cranborne, pod tem nazwiskiem wstąpił 
w r. 1866 do gabinetu Derbyego, jednak już w r. 
1867 wysąpił z ministerstwa wraz z lordem Carnar- 
Tonem i jenerałem Peelem, gdyż konserwatywne za
sady jego nie mogły się pogodzić z projektami re 
form ówczesnego ministra skarbu Disraelego. W roku 
1869 lord Salisbury został kanclerzem uJwetsytetu 
Oifordzkiegn. W r. 1874 wstąpi! do obecnego ga 
binetu jako minister spraw indyjskich.

—  f  Narcyz Diaz, znakomity malarz francuski 
którego stawiają na równi z Millet i Rousseau, 
zmarł w Men tonę dnia 18. b. m. w 67 roku życia 
swego. W ostatnich latach, kiedy ceny jego obra
zów zaczęły ogromnie iść w górę, Diaz szalone 
robił wydatki, wydając kilkadziesiąt tysięcy fran
ków dziennie. Był to człowiek, który nigdy nie 
zważał na formy towarzyskie, a mimo to wszędzie 
go przyjmowano najchętniej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z Towarzystwa handlu skór w e Lwowie.

Dyrekcja Towarzystwa handlu skór we Lwowie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręką, zawiadamia niniejszem szanowną publi
czność, iż z dniem 2. listopada 1876 otwarty zo
stał magazyn handlu skór we Lwowie w Rynku 
pod 1. 10 w kamienicy Lewakowskich. Wszelkie 
zamówienia z prowincji będą załatwione w jak naj
krótszym czasie. Uprasza się, aby przy zamawia
niu towarów przysyłano pewną kwotę tytułem za
liczki, reszta zaś może być przez pocztę pobraną. 
Obecnie mamy w naszym magazynie do sprzedaży 
skóry na obuwie; skóry zaś na uprzęże będziemy 
mieli w zapasie od 1. stycznia 1877. Na żądanie 
będzie posłany cennik towarów. Ceny są stałe i 
jednakowe dla członków stowarzyszenia, jakoteż i 
nieczłonków. Natomiast otrzymają członkowie su- 
perdywidendę od kwoty, za jaką zakupią w ciągu 
roku towarów od stowarzyszenia.

Gdyby zaś powstały spółki podobne naszemu 
towarzystwu po miastach powiatowych i o poręce 
nieograniczonej, to będą miały w naszem towarzy
stwie stosowny kredyt i przy większych zamówie
niach pewny rabat, wolno jest również towarzy
stwom powiatowym przystąpić do naszego towa
rzystwa, jako członek.

Będziemy również przyjmować członków z pro
wincji; upraszamy jednak w takim razie o przy
słanie deklaracji przystąpienia, której wzór wraz 
ze statutem u nas uacyć można za 25 ct. wraz z 
przesyłką. Organem naszem będzie czasopismo 
Związek. Pisma wszelkie adresować należy do To
warzystwa handln skór we Lwowie, staw, zarej. z 
niagr. poręką, w Rynku 1. 10.

’ działaniu Ignatiewa w tym duchu wolną rę
kę. Jeśli Porta każdy projekt co do wyłą

cznego stanowiska autonomicznego powsta
łych  prowincji odrzucać będzie, to zapewnie 
dla tego tylko w konferencji weźmie udział, 
ażeby protestować przeciw wszystkiemu, co 
pod dyskusję przyjdzie. Moskwa już zajęła 
stanowisko wobec podobnych protestów Porty 
(tj. już ustawiła armię nad Prutem p. r.)

Rappersw yl dnia 29 listopada. Obchód 
rocznicy powstania listopadowego wypadł 
bardzo świetnie. Pogoda sprzyjała nadzwy
czajnie. Po uroczystej mszy zgromadzenie 
odbyło się bardzo liczne. Mowy były zna
komite ; potem koncert a w końcu bankiet. 
Obecnych było wielu Węgrów.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  piątek d. 1. grudnia 1876.
Po raz pierw szy:

S T A R O S T A
Komedja w 3 aktach naśladowana z francuskiego 

przez A. Kleczewskiego.
O S O B Y .

Chojeński
Matylda, jego żona 
Julia, jego córka z Igo

małżeństwa Pni Ładnowsi
Adolf Milicki, dr. praw P. Kwieciński
Walenty, lokaj Chojeńskiego P. Zamojski.
Zawalewicz, dziennikarz P. Walewski
Pierożek, właściciel hotelu 

w Tatarowie 
Małgorzata, jego żona 
Frania )
Karolcia ) kelnerki 
Kasia )
Listonosz
Naczelnik straży ogniowej 

ochotniczej
Radni miasta Tatarowa. — 
akcie we' Lwowie, w następnych 

steczka w Tatarowie.

P. Fiszer. 
Pni German.

P. Linkowski.
Pni Linkowska.
Pui Guerard.
Pni Skalska.
Pni Bieńkowska.
P. Dworski.

P. Galasiewicz. 
Rzecz dzieje się \

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro po raz d ru g i:

Marja de Rohan
Opera w 3 aktach Donizettego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
WIEDEŃ 30. listopada 1876.

godzina 10. miaut 40 przed południem.
Akąje kred. 134.40. Anglo-austr. 70.25
Unlonsbank 45.50. Vereinsbank.
Kolei Kar. Lud. 196.50. Kolej połud. 78 75
Franko-austr. —.—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 Oblig. indem. — .—
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.—
Ostbahn Napoleondor 10.17
Rubel papierowy — .— . Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 30. listopada 1876. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 98.75
Anglo-austr. 70.—. Unionsbank 45.50
Kolej Kar. Lud. 196.50. Nordbahn 176.—
Kolej połudn. 7 8 .-  . Kolej AlfSld. 92.75
Kolej Elżbiety 136.— . Kolej Lw.-czer. 113.—
Węg. Nordostb. 82.— . Rndolfsbahn 101.—
Wiener-Bauges. — .—. Węg. Ostban. 26.—
Galie, indemniz. 84.— . Losy z r. 1864 —.—
Franco-H. Bank __.__. Yerkehrsbahn 7 7 .—
Losy tureckie 1L50. Banbank-Act. __
Kolej państw. 2 6 0 .-. Bankverein 5 3 .-
Wied. Baurer. — .— . Losy węgier. 6 7 .50
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 62.65
Rosyjski rubel papierowy 1.531/,.
Usposobienie • spokojne.

Berlin, 29. listopada. Rusa. Banknoten 246.50. Cre
dit. Act. 221.60. Lombarden 126.—. Galizier 79.50 
Staatsbahn — . Ruminier 11.—. Oesterr.-Bank- 
noteu 160.55. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
O d ch od zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(poeiąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (poeiąg 
mięszany).

DO CZERN1OWICE: o godzinie 6minut 25 rano ,po- 
ciąg pospieszny); e godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany ! ; e godz. 12 min. 3J, z południa (po
eiąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 1! 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po-

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 miaut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 inin. 10 wieczór

DO ^O d IFo ł Óc ^YSK: (z głównego dworca) : o godz. 6 

min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

P r e y  chód  s ą  do  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie o minut 80 rano (pooiąg po

spieszny); o godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIKC: o godzinie 9 minut 65 wieczór (po
eiąg pospieszny), •  godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię-

(Tylko w jednej ezęid nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Petersburg d. 29. Listopada. Konfe
rencje Salisbury’ego w Berlinie i w Wiedniu 
musiały go przekonać, że w serdecznych sto
sunkach trzech cesarstw nie zaszła żadna 
zmiana, a dotychczasowe wstrzymywanie się 
Moskwy od ostatecznych kroków, do czego 
kilkakrotnie ją prowokowano, przypisać na
leży tylko względom, które Moskwa winna 
obadwom cesarstwom. Moskwa nie będzie 
na konferencji jako główne żądanie stawiać 
okupacji, ale stanowczo oświadczy, że tu
recka konstytucja dyskussji nie warta, że 
trzeba zabezpieczyć autonomję, a do tego 
zabezpieczenia jako środka do celu konieczna 
jest okupacja.

Jeżeli inne mocarstwa chcą wziąć u- 
dział w okupacji, to Moskwa teraz nie pra 
gnie nic lepszego; jcźli nie, to Moskwa dla 
osiągnięcia wytkniętych w memorjale celów 
musi sama egzekucję wykonać. Oto jest 
ogólne stanowisko żądań, które Ignatiew na 
konferencji postawi. Zresztą pozostawiono

_ „  . .  _ 1-62 (poeiąg nr. 4).
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g  3: 

dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz.o-
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworze* lwowski główny : o
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

N a d e s ł a n e .

M
a g a z y n  H e n r y k a  M u l le r a  róg ulicy 
Halickiej l. 6. polecamy jako  najtańszy i naj
większy SKŁAD ZA BA W EK  dla dziatek każ
dego wieku, szczególnie teraz powszechnie w ży- 
c e  wprowadzone zabawki pomysłu Fróbla.

A d o lf  L u k a s ,
doktor medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, były lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst. pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu p rzy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8 . (tuż p rzy  placu Dominikańskim) I. piętro  

od 9 — 10 przed pół., od 3 —4 popoł.

Dla u b o g ic h  b e z p ła tn ie  od 2—3.



*, i  labv handle 
j tiuia 29 listopada. 
. .1 !:c r z*  sztukę.

Lupuiifc bieżącego.) 
: . , p l .  K»r I u l.  j
i.fea Lip. gal po iftO at 
iiiiii kred gal- po 200x1 

l isty  gust z a lo o z ł  
,uX kupcu* bńląCegU.) 
w. fciod. gul i> pr.

plącąi M a .

Silfca Cip.

, 4 pr. w .; 
, b pr. okr--

. L isty  a łu ine  
ta 100 s ł.
- i. kred. Xttil. dl;

los

/ I '  ,<..■> co I W g t  
i- d - iu  isaayjne gafie, 
i ,J ki ć .2  . ! 873 po 6 pr 
i. ~,y h-iosta Krakowa

K. M onety . 
Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napolaondor . . . .  
Pół im periał rosyjski .
! ! ic s j js t i  irobruy
‘.-o.d rosyjski papierów) 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S - ib r o ...............................
. ;; >«y w srebrze . .

W ’eń, 28. listopada 
,■ ■,■ ssechny  d ln y  }hi»i-

stu>a (za  100 eł.)
'.. ■. i. austr. w banku. 5 p«

„ ,  w sraS. 5 »
1839 caic losy (su. k

* ej 1339 *., losu „
5 -r> 1354 po 250 zł. 4 p, 
" V  IHCk),, WX)xl. WA.S .
■' ż  1860 „ W»-,  _ ,

' "  iS ';! ,  100 ,  „
i Jsf.y suiat, 3om. po 120 5 , 
Obliy. indem. (100 t ł . )  

Gałioyjnkie , . . 
tRikowMdda . .
/»»« publiczne poiyce.

egi ar. poź ko’, oo 130 zł.

200- 
112 50; 
216- • 
2 1 1 -

61 25 
66 60 

>61 iO : 
-■61 50 

2 75 
10815

a poi. kol. po 400 fr 

Akcje bankowe. 
irlu-auatr. po 200 zk 120 
(tleiicrod. aa. 200 ił.

Żaki. kr. dla iuui. i przeiu. 
Zali kr. węg. 200 zł.

c. iUSt. po 500 xł. 
istr. po 100 zł 

83 75|  Franco - Węgier, po 200 sł. 
’ ł.il. bulik. Lip. po 200 xł 
lai. bank dl* band. i przum

po 2(X) iłr ....................
U -żaki. kr.-ziem, po200zi 
louten bani po 160 zl. 
latku aar. austr. po fleuzł 

Banku pow.aiutt. po 2o 
'■.iunbttak po 140 zL 
sre-httbaak po 100 *! 
.rkcbrsc-. ojw . po 14i

40 —
104 50 
645

77 25 
83 75 
66 76

9321

91 2 o 100 i

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
AJibldakiej po 2<O zł. sreb 
D siostrzana tie j c ,
Elżbiety „ io.
"erdynuiłds pTłu. po 10

* ° l^ l-w  Cxer. a Jas. no
l»r. 3-zl. (ceni.) po 20>. 
aat. póŁ Łiuk. po 20o zł. ar 
,  ,  lit. i l  po 200zł.

Rudolfa po 200 sł.
Siedmiug?. po 200 w. a. 
d.t*at,+ A»l». Dos. 200 i ł .  a 
Sddbaha p« 200 ii. sreł 
framwsy wicżL p» 2i O zl.
Yęg. gaili, (ł.ttp.) po 200 79 5t- 

'<V‘rgtei8. pół. wschód. po
200 zl. sr.....................

>Vęg. wsok. (Ostb.) po -A*
‘ (Westk.l

T»w. kred, uiiej. 6 pr. w. a 
Galie, bank kip. 6 pr. w . a 

,  Zak. kr.włość. Śpr.w.a 
Siurk aur. aastr. u .  k. 5 pr.

,  „ .  w. a. . .
Obligacje piericseeń 
śtu a kol. (ea 100 zl. j 

AJbreebta po 300 xł. 5 pr
100 z!............................

A łfaW z.A W «ł5pr.sr.w .a
____ C-aeska a. JO ' atł- a  pr. s. w. a

bnieutgurńska 300 ,  
l-llźbietć po 5 pr. ar. w.

, e-.a. 1862 5 pr. .
, sus. 1870 5 pr. .

oj>. 1872 5 pr. . 
rdynaudu uół. & pr. tu.

. 5  P- *•
,  i  pr. « .

!. K. 1.. 3f>; d . 5 pr. n . w 
.  II. am. 6 pr.
,  HI. em. 1871 3ó<
- lV .«r,.a3O0xŁ6pr 

■. k  r. Jau  !. a a  1865 
300 ił. 5 pr. srebf. W. 
.C ier. Jaa. II. era. 1865 
300 sł. 5 pr. irebr. w. a. 

L.w.(’xer. Jas. 111. eto. 1868 
30!) xł. 5 pr. srebr. w 

L w .C ter.Jas. IV. eiu. 187 
300 ti. 6 pr. erehr. w. a. 

Rudolfa po 3011 -U. 5 ps
Srobi. w. a..................

.  era. 1869 p . *KMH>

9250

9715

^nan} już * o<l kilkunastu lat handel korzeni win i herbaty, pod firmą 
-F. W. Królikowski, poleca go i nadal pod tą samą firmą wysokiej łasce Sza- 
Inownej Publiczności, z Wysokiem poważaniem
, , .Jo a iiiia  T iró lilso w slts i we Lwowie.

-26

56 -

! S K Ł A D  i i ira c w n ia  F U T E R ,
z n a n y  z  t a n i o ś c i  i n a j l e p s z y c h  t o w a r ó w

S t .  J a k e l  I F .  M r o w i ń s k i ,

przy ulicy Sobieskiego I. 7.
(dawniej Nowa) vis-a-vis handlu p. Jtirgensa.) 4482 1—8 

Marny zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż zaopatrzyliśmy n a s z  
s k ł a d  na sezon zimowy w liczny i najlepszej jakości wybór f u t e r  
do podróży i wyrhodu i codzienn go ubrania, tak męzkicb jak i damskich, 
kaftanów astrahanow ych , zarękaw ków , ko łn ie rzy  i wszelkich w za
kres kuśnierstwa wchodzących przedmiotów. Przyjmują każd-. zamówie
nia miejscowe ja loteż z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary ; usku
teczniamy takowe w najkrótszym cza-ie i po cenach bardzo u m ia rko 
wanych. — Składając obeonem dzięki P. T. Szanownej Publiczności za do
tychczasowe zaufanie, polecamy się i na przyszłość Jej wysokim i łaska
wym względom, zapewniając, iż naszem usilnem staraniem będzie, sum ień- 
nem 1 p unk tua lnem  w ykona  iem poleconych nam robót, jak-też goto
wych przedmiotów, zadowolnić wszelkie życzenia i wymogi Szanownej Pu
bliczności i zasłużyć  na najlepsze uznanie dla naszego składu i wyrobów.

13 —

253 zł.

Akcje przemysłowa. 
tl540i 15 8 0 BnJow.Tow.aust.poSOOsł. 
.w an Jiea  rJ wied .  100 .

ta m o  peOL ,  llM .

Listy  east. ( ta  100 sł.

j&e B o ż e  d r z e w k o  s i ę  z b l i ż a
a najtaniej i w największym wy 

- ^ fc'  borze Z a b a w e k  dla dziatek
na być można u H e n r y k a  

g£ £> M  f i l i e r  a ,  róg ulicy Hali 
r  i lickiej N r. 6.
L aleczk i pyszn ie  ubrane sztuka po 

35, 50, 6C, 80, 1 zł„ 1.50, 2 do 15.
L aleczk i n ie n h iera n e  woskows z wło

sami s?t. po c. 60, 4-<, ; 0, 75, zł. 1, 
1.50, 2, 3 do 6 z ł , także wołający 
mama i tato po 2.' 0.

L aleczk i n ie n h ie ra n e  porcelanowe 
z włosami i bez szt. po 12, 15, 20,
. 0, 40 50 c.

Z abaw ki pom ysłu Fróbla, które umysł 
rozbudzają tak u panienek jako tui i 
u chi- pczyków, szt. od 50 c. do 8 zł.

Z w ierzątka  na  kó łkach  tak cynowe 
jako też skórką obciągane i dc 
kręcar.ia, szt. po c. 15, 25, 35.
70, 80, zł. 1. 1.50, 2 do 10.

G ry  tow arzysk ie  tak dla dziatek, jako 
też dla dorosłych, bardzo w wielkim 
wyborze i zajmujące, sz t.5 0 c., 1 zł., 
1.50, 2, 2.50 do 4 zł.

In s tru m eu ta  jako to : skrzypce, flety, 
barmani, klarnety, fortupianiki, har
moniki ustne, bębenki, tamborynki, 
szt. po 10, 12, 15, 2", 25, 30, 40, 
50. 60, 8 ) c., 1 z t,  1.50, 2 do 2.50.

Szopki i figury  do szopek, sztuka od 
zl. >.50, 3 .» \  4, 'j, 6 do 10.

Pude łkow e  rzeczy  z masy papiero
wej przedstawiające wsie, gospodar
stwa , budownictwa, naczynie ku
chenne blaszanne, drewiane i porce
lanowe, żołnierze cynowe i drewniane, 
szt. c. 20, 2 \  30, 40, CO, 70, 80, 
zl. 1, l.fO, 2.50.

Czaka, pałaszy, strzelbki, tornistry, 
kartuszy, całe ubranii dla dziatek, 
szt. po c. 25, 60, 50, 70, 8-'«, 1 zł., 
•.-(», 2. 2.C0, 3, 4 do 10.

W i e l k i  w y b ó r  d o  n b r a n ia  
B o ż e g o  d r z e w k a ,  jako to: różne 
■ irob azgi, bardzo gustowne wyroby 
szklarnie, lampioniki, koszyczki, kulki,

, szt. )0  5, 6, 8, 10, 15 dc 25 c.
Ś w iczk l woskowe szt po 1, 2 i 3 c. 

-.ssiawe zlecenia z prowincji zs-
łatwiam jak najsumienniej. Tow-r in- 
I i<ny za 20 zl. odsyłam franko do 
ostatniej stacji kolejowej. Panom kupcom 

owincji i dstępnje stosunkowy raba t
Będąc sam osobiście w Norym 

bergji, Lipsku, Pradze i Wiednia i 
a |ro  w ad zając towar lezpośrednio z 
pierwszorzędnych fabryk, mogę dać 
jak najtaniej. 4463 1—?

I7 7 5 j! l8 -

02 'O n  3 - 
78 75 19 
61 5OL62 -

87 5

.  ;372 p t 300 i  
iSiediŁlugro^,. fr. 500 pr 

Papiesy loteryjne {sat.) 
Zok. kr. dla handlu i prz 
tia ry  pa 46 iŁ a .  k . 
ieg łariek  pe 10 sł. a. r 

rakowska po 20 zł 
•alfty p» 1« , ,
ndolf* p* 1:< , , .

ił  Stdia p» 10 , ,
•o. Gcaoh p» 10 , ,
malała*owaka ipot.) p- 

a« zł. w. a. . . 
ŁV»'.dstela pe S» tł. ul Ł 
< iudissgrits pe 20 *ł. , 

Dewizy 3 m iesi^ene. 
fterlia 100 saark. . .
Frankfurt 100 mark . .

SO 25 Hamburg 100 nmrk. m*rk

Gospodarskie

MASŁO
świeże do herbaty 7 5  ct. t 
i do potraw . 06 ct.
4467 p o le c a  h a n d e l 2 10

Karola Bałłabana.

y

- Gruntownie leczy hb-ę

___ I, polucje ____ __________  ___
ryoznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J. KI RPIEL 
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
I . piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
irzed, od 2. do i.  po południu. Dla słahyeb 
1 innymi spotykać się niechcących od 1. 
to 2. god. Zamiejscowym udziela rady li- 

stowuie i wysyła lekarstwa. 4049 17—?

>v:sy<-

x i t i iK io s c m  
U niw ersalne z ió łka  

© R o żn o w sk ie  
Pastylki z roślin mchowych,

nadzwyczaj zalecające 
we wszystkich, nawet zastarzałych ch-.ro- 
bach płucawych, piersiowych, se-cowycb i 
\bolu gardła, szczególnie w stanie febrycz
nym, słabościach iołądka, ogółr 

czynająi

czby pddziękowań
_______ mv nasteuuiace:

Do p. _____________
w P.oinowie!

W ie lm o ż n y  P a n i i  
Racz mi Pan nadesłać odwrotną pocztą 

II 3 paczki uniwersalnej herbaty z Radgoszczy 
t i  6 pudelek różnawskich ciasteczek zmcl u, 

na co załączam 6 zł 1 ' ct. Używanie tychj- 
wybornych medykamentów działa na m nir'~  

Fbardzo skutecznie i 9;od,iewam się, żc 
k środai te z równą skutecznością działają 
Ina innych cierpiących.
1 Z Wysokiem poważaniem

Jan B apt. S o f  ranek, 
wikary konwentu 0 0 . Franciszkanów! 

w Tnrnan (Czechy).

Do W. pana G. 2. w Tarnobrzegu!
Sarnę przysłaną do Lwowa pod m- im 

adresem, zapewne w skutek pomyłki, bo 
ibez wskazania celu, musinłem zaraz spie
niężyć z powodu grożącego zepsucia. Zło
żoną u mnie za tę sarnę kwotą 6 zł. 40 c. 
izechce W. Pan jaknajprędzej listownie 
'rozporządzić. 4485 1 - 1

E. ©., ul. Słowackiego 1. 8.

S3 pr/eciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
'unom, nagniotkom, oparaeoiomect.

3^ Skład centralny w Paryżu na ulicy 
->< N ew e St. Morri, 40  i we wszyst- 

kich aptekach. S821 26 -?

t  S z a n o w n y  P a n ie  a p t e k a r z u !  | 
Cj Przy sposobności powtórnego zamówienia;

‘medykaiu-ntów składani Panu najszczersze 
L i podziękowanie albowiem przez używani-! 
^ P a ń sk ie j wypróbowanej u n i w e r s a l n e j  
są h e r b a t y  z  R a d g o s z c z y  i a r o n ia -  
L  t y c z n y c h  c i a s t e c z e k  z  m c h u ,  
fjlpozbyłriu się ciężkiego oddechu i kaszlu 
^  kurczowego. Lt ,ry uii dokuczał przez kilka; 
t  miclięcy. Równia złagodziło Bię kłucia; 
“ iw hiersiacli do tego stopnia, że się spo i.

V d o  fś  e i s ) g ? ^ Z

;,Ceny staników t5^ 'dzkw ai
J^lciorpiei . .
^ idzisiaj zamawiam. Racz mi Pan nadesłać;
^Jizatem 2 paczki herbaty i 4 pudełka cie- 
©  steczek z mchu za pobraniem pocz-owem 

Zostaję w wysokim szacunkiem

M i
I.wuff, u. 2. Ustopaua_i87». (t) l,uiejsea podramionami do kibici. Miarę

W Tej, podług podań i przepisów l e k a r - b r a ć  po sukni 8146 25—i
Fabryka MASSONA szczególnie poświęciła się wyrabianiu CZBKO- ^ jp ^ z k a  ^ ^K -T niow ego^nży^w aniarw raz

teg.

CZEKOLADA W PDZEDNLM GATUNKU
w Paryżu, ulica Rivoli 91 i ulica Luwru 8.

. . , 10 do 12 zł.
Przy zamówieniach l--towych uprasza się 
przysłanie miary w czterech tasiemkach 

r~- '7 " T ? ‘7“z ) !papierowych: 1. wskazać wa objętość piersi 
Jozef Doleśal, 8 grz^j t;l podramionami wzięta, 2 objętości 

,  . , .. , , o ,? " 12?*' , , ,  póbiei, 3cia objętości bioder, ł ta  długości od
Lwów, d. 2. hstopada_1875. (t) ,u jejató4 podramionami do kibici. Miarę na-

, LADY przedniego i najlepszego gatunku. Renoma  i odbyt ogromy tej cze- 
fin leży W kolady, dowodzą silnych zabiegów przy każdym rodzaju pracy w wyrobie 

t r  fi n S D  O r t  2 t8J oekołady, jak również wyboru kakao i cukru w najprzedniejszych P  
ł J gatunkach. 3352 5 - 1 2  J

CZEKOLADA MAS30NA nagrodzona najwyższymi medalami na

z przepisem, 1 zi. w. a., oryginalne pu
dełko pastylek Rożnowskich z roślin mcho 
wych 50 ct. Za stempel i opakowanie I 
osobno 10 ct.

Uniwersalna herbata z Radgoszczy 
Rożnowskie pastylki z roślin mchowych.

Lwów, Rynek, 45. g_jj? łatwej rozpuszczalności i powabnej barwy.
Skład we L w o w ie  w cukierniach pp. R o t l c n d e r a

, iuaLKą Boską” J. Seiehcrta w Rożnowie! 
K o a t e c k i c g o .  i?yw a^ą rozsełane|

pobraniem po-

Sugiir P e a , .
zwane grochem cudownym

( n i e g d y ś  P o c z t a . )
Od dawnych lat wypróbowany- środek le
czniczy na h a a z c l ,  c h r y p k ę  i  c i e r 
p i e n i a  p ł u c .  Cena pndołka 3 0  c t .  
I)o nabycia u  pośrednictwem V . H e r .1 
d l ł c z k u  , Annoncen - Ezpedition , we i 
W ie d n ia  I .  T o i n f a l t a t r a a s e  K r. 
1 7 . ,  jako tel we wszystkich aptekach.

4437 4—8

MAGISTER f a r m a c j i  poszu-, 
kuje dzierżawy lubi

odpowiednego umieszczeuia. Bliższa wia 
domość pod l i t  A . Z . post, rent w 
Kołomyi. 4475 2 - 2

K a k t a d e m  d r u k a r n i  Z w ię z - I  
k o w e j  w e  L w o w ie  wysz-dł s driiknj

___ R o k
Ś c i » w s i e lk i iu  c i e r p ie n i o m  p ic r -j  9

.......... Kalendarz powszechny,

■Atmtg t iw
(a r o m  , fe o k ln a a o

wodnym skntkieni 
przeciw: k a w z lo i 

^ ŁsafcJ n e r w o w y n i .  k u  
o k l n a s o w i ,  I m z s e n n s

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczk 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica V; 

viesne, 36, w aptees Dra Chable; w 
ł wowir w aptee* p. Młkolaaeha

Biuro umieszczeń
Nauczycielek, Nauczycieli i Bon

Heleny Nowoleckiej
w  K r a k o w i e .

Podpisana zawiadamia uiniajszem osoby 
itsrezowane, ii  powyższe Biuro w dal- 
:jui ciąga prowadsić będę pod właanym 

kierunkiem, a mając za sobą dekładni

letnią praktykę, i U. zme 
zionę stosunki w kraju i zagranicą, jsstem 
w możności zadosyćucsynieoia wszelkim 

sensie żądaniom stron interesowa- 
Powyższe Biuro, jako specjalne w 

swym rodzaju, przyjmuje i załatwia ilece-

gospodarski i informucgjny rocznik I I I  
ułożony rzez autora niegdyś Hałicsanim  

Pi ócz rubryk świątecznych i astrom 
licznych, zawiera: I. Gosp.darstuo  

przem ysł: Zalety i zamiłowanie w ogr< 
dnictwio; Naturalne rozmnażanie drzew 
owo:owysb; Uwagi o grochu i jego ga 
tankach ; Kompost d» nprawy roślin ogro
dowych ; Fałszowi ie herbaty chińskiej ; 
Atrament, sposoby jegó fabrykacji na ró 
ina sposoby ; Zimowanie roślin w pomie
szkania ; Ryż, jego uprawa i pożytek;
O kuciu koni; M sterjały farbiarakte znaj
dujące się w naszych lasach; Chmiel i 
jago uprawa (z rycinami); Użycie miodo 
zamiast cukru; Użycie czer-śni zamiast ’i  
rodzynków; Bułek wypiekanie domowe -.
Ser z maślanki. II. H ygiena: Skutki no-

s s ^

C. k. nadwoi
zatrzymała kilka ( . . .  . . .
krutowania tamtejszego haudln S. T. we Lwowie. Skrzynie te zaw ierają: j ~r W e ” ---------------* ■"—  ------------------- - '■ L ’ -- ’

ie i zwy
we. białe i , . . .  , . ,
haftem ręcznym, kaftaniki negliżykowe. lub gorsety nocne, białe i koloro
we spódnice morowe damskie spódnice czarne na błoto, warsztatikowe I 
wełniane damskie i męzkie kaftaniki zdrowia i spodnie, pończochy, sk a r
petki, chusteczki do nosa lniane i batystowe z kolorowymi szlakami, wre
szcie około 8 0 0  s z t u k  o r d y n a r n e j  i  n a j p r z e d n ie j s z e j  w e b y .  I, 

Wszystkie te powyżej wymienione towary wyprzedane będą według 4 
stałych cen szacunkowych A- -■ z  o p u s z c z e n i e m  4 0  p r e t .  o d  ] 
e e n  f a b r y c z n y c h ,  począwszy od ) .  g r u d n iu  tylko przez krótki ' 
czas we L W O W I E , w I m n d ln  p a n i  J n l j i  A e n d z im ir o w e j ,  
w  h o t e l u  A n g i e l s k i m .

C. k. sądownie zaprzysiężony komisarz szacunkowy 
4471 2 —12 E. F o g l  w e  Y Y ie d u in .

YERITABLE BENEOIGTINE
PRAW DZIWY LIK IER BENED1CTINE 

OPACTWA FECAMP we FRANCJI 
wytwornego sm aku, wzmacniający, pomagający trawieniu i 

obudzający apetyt
J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L IK 1 E R Ó  W  
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj

dowała się na spodzie butelki z własnoręcznym <  ^*5 --^7
—3._»—  _ix— 1- J —-rj-oiacwuo

wszystkie strony 
jcztowem.
[ Oprócz tego znajdują się dla dogodności 
publiczności także na składzie u panów ap
tekarzy w eLW OW E: Z. H ackera , braci; 

i Łazow skich, MULinga i N ahlika ; w Biel- 
■sku Fi. G. Zabystrzana, w Przemyślu u 
N ahlika, w Brzesku u W. Jenuszek, w 

(.Stryju u W. Drągowskiego, w Krakowie : 
M. Skalski, Sawiczewski, E. Stockmar, » 
Jarosławiu L Wisłocki i Bohus, w Ra 
dymnie J . Szecho.rskiego, w Skolem W 
Lukasiewicza.

Dalsze składy będą we wszystkich 
iptekach urządzone. " 4)52 2 3 —52

DONIESIENIE
dla mieszkańców prowinc i.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je s t główną po
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kupić można w magazynie 
ubrań męzkich „ z u m  r f im is c h e n  
K a l s e r “, Wiedeń, Ilauptstrasse Nr. 
i . (dawniej Keller e t Alt) we W ie
dniu , gdzie dobrze watowany i ste- 
Imowany tużurek zimowy kosztuje 1- 
zł , f u t r o  d o  p o d r ó ż y  sitdroio- 
grodzkie 36 zł„ b u n d a  «lo p o d r ó 
ż y  ze styryjskiej gumi 12 zł., a t u 
ż u r e k  d o  p o l o w a n i a  8 zl. Wzo
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
uje podobało będzie najchętniej wy
mienione. 6919 8—12

A d o l f  W e l i s c h ,  
teraz we W iedniu, W iedeń , H aupt-

se N r. 11. „zumrómischen Kaiser.u

P  I .  A  9ś TT E 
ODPROW ADZAJĄCYn« THAPSIA DA REB0ULLEAU

Przygotowany przez LE PERDRIEL

nowy i silny środek terapeutyczny wywołuje mocne podrażnienie sztuczne na 
skórze icyw a się z pomyślnym skutkiem w leczeniu chorób p i e r s i o w y c h ,  r e n -  

l a t y c z n y c l i ,  b o la c h *  «  s t a w a c h ,  w  s ł a b o ś c i a c h  d y c h a w e k  i  
w e  w s z j  s t k i c h  c h o r o b a c h  , k t ó r e  w y m a g a j ą  o d p r o w a d z e n ia

n a  z e w n ę t r z .  3859 1- I
Naśladownictwa są liczne, szkodliwe i nieOezpieczne. Żądać należy marki

fabrycznej i podpisu LE PE R D R IE L  ct R E B O l L L E tU , w Paryżu, rue Milton, 9, 
e Lwowie w aptece p. Kar<la Mikulascha, w K rakow ie  w aptekach pp. Trau- 
teńskiego i Redyku, w  Czernłowcach w aptece p. Golichowskiego.

E a r - D r .  n i e d ,  F a y l t i s s ’a * ^ ®

Spiski karpacki ekstrakt ziołowy
flakon z przepisem użycia 75 ct.

S p is k ie  k a rp a c k ie  c u k ie r k i  z io ło w e
pudełko z przepisem użycia 35 ct.

S p is k ie  k a rp a c k ie  z ió łk a
4401 3—6 pakiecik z przepisem użycia 25 ct.

Przy wysyłkach na prowincje dopłaca się za opakowanie £0 ct.

3^5=* Dla cierpiących na piersi i płuca.
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem uży

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypce, kokluszowi, grypie (In
fluenza), wązkości piersi, uciążliwemu oddechowi, kłóciu w boku, zapalnym 
katarom opłucnej, zapaleniu płuc i innym męczącym i osłabiającym chorobom.

Te domowo ś-odki lecznicze są prawdziwe do nabycia *u samego:
JOZ. FAYKISS, Apothekcr, T ern  e s v a r, Josefstadt, tudzież we L w o w ie  
wapt. Z y g m .  K u e h e r a ;  w K r a k o w ie  u apt. A. Siedleckiego, w 
N o w y m  S ą c z u  n spadkob. Kosterkiewicza.

podpisem głównie dyrygującego' 
Skład główny Feeamp we Francji.

L Ż
TSaiTASUE ŁHJlitLK BSN&WCnKK , , ™ ,

1 Bstwcsee cn frauce et i  fEtranóer Agencja główna w Paryżu Boulevard’ ‘ ‘
dzieci i jej leczenie ; Szkodliwość obu 
kobiecego z korkami ; Skutki lekarskie 
smoły w hemoroidach; Śmierć pozorna 
czvłi letarg. — Słowo o asekuracjach. 
III. Życiorysy. Marcin Kromer (z ryciną); 
Franciszek Karpiński (z ryciną); Seweryn 
Goszczyński (z ryciną). IV. Żapiskj h i
storyczne : Wdzięczność Bolesława śmia 
lego; Uszlac-bcenie chłopków przez Stefana 
Batorego; Przebaczenie mordercy. | Ane
gdoty historyczne. V. Powieści i opowia
dania : Humań obrazek ukraiński; Nie
spodziana pomoc; Pomyłka; Nadgrobek.
VI. Anegdoty i ucirJci (z wielu rycinami)
VII. D zia ł in form acyjny: Anitrjaekie 
konsulaty za granicą ; hzemat Towarzystwa

Iiansmann 76. Dostać
j WIE w cukierniach pp. Leopolda Rotlen- 
j dera i M. Kosteckiego. 3350 9 —56nia, tylko odnoszące się do wyboru odpo

wiednich Nauczycielek. N r-------‘-1’ ’ n ""_____________ ______ Nauczycieli
jak również przyjmuje do zapisu kandy 
datki i kandydatów, posiadających obok 
nauk i talentów, świadectwa z odbytej 

|  w tym zawodzie praktyki 4201 5 - 8  
*’ Żądana informacja może być udzielaną 

przez korespondencję f r a n ę o .
H e le n a  W ow olecha,

k . i i i k i .  . 1 . » .  182 u .  r u m
staro i r.owe, a szczególnie książki szkol-1 -------- "— —— ——— — ^
rip. Z rzadkości bibliograficznych ma ta

sy i  im e m l  do zby-

W n o w o  u t w o r z o n e j
s i l i  t y k  w a r n i

K. Łukaszewicza
w e  L w o w ie ,

ul. H alicka ł. 50. naprzeciw gimnazjum  
nabyć można po jak  najniższy, h cenach 
’ ' zystkich językach używane,.!

a szczególnie książki szkol-1

n ię d iE y  ______
cia B i b l i ę  S z u r f f e n b e r g e r i  
1 5 0 1  (pierwsze najrzadsze wydanie,] 
egzemplarz kompletny.) Oprócz książek 
pr/.yimnje także w k o m i s  i  u ł a t w in  
s p r z e d a ć  starożytności, numizmatów, 
d/.icł sztuki itd. Z antykwarnią dla wy-! 
gody PT. publ ezności połączony jest do-; 
brze zaopatrzony s k ł a d  p a p ie r ń  i  
w a z e lk ie l i  p r r .y b o r ó w  <lo p ia a -  
n »a  i  r y s u n k ó w .  Przyjmując — 
mówienia na bilety, monogramy itd. 
skutecznia je  jak najspieszniej, a wszel
kie obstalunki z prowincji wyseła odwro
tną pocztą. 4483 1 - 1

Wykaz jarmarków krajowych. 4167 3 -  3
K f f z e m p la r z  k a l e n d a r z *  K o k  

k o w y .tn je  5 0  e ) . ; w  t u z i n i e  4  z ł . .  
a l b o  p ó ł  t n r i n a  X z ł .  Zamówienia 
pod adresem: „I>o drakam i Związkowej 
we Lwowie0, odpowiadają rię jak naj
spieszniej sa pobraniem pocztowem.

I
tBHftrapiony od 1 5  l a t  n n j d o -  

Sg t k l i w a a e m l  c i e r p i e u i a -  
S  m i  r e u m a t y c z n e m i ,  zna- 

'©  lazłem w końcu środek nspaka-

jący w B a l s a m i e  B i l l i  n g e r a ’), 
i nie mogę pominąć, abym w intere.
•ie wszystkich na r e u m a t y z m  I 

i < o i c ł e c  c i e r p i ą c y c h  publicz
nie o tym środku nie uwiadomił, a 
t-m samem panu Dr. Bilfingerowi 
najszczerszą podziękę nie wyraził.

Berlin. 4. listopad* 1874.
Z o f ia  W’e r f e l ,  urodź. Mailer,

Pian-Ufer 18, 1 Tr.
W 'c L w o w ie  do nabycia wapt.

| J .  P i p e a a , przy placu Bernar
dyńskim. 3928 1 - 2

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że w

Salonie ogrodowym
$

(mało-Szwechackiej Piwiarni)
L w ó w  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  7 . ,

B odgrywać będzie muzyka wojskowa pułku 30. barona Ringelsheima najulubieósze utwory Inn.
• 1 .

; M.I). LISOWSKI
Dentysta

? i specjalny lekarz chorób ust |  
Ł mieszka obecnie *

w ry n k u  I. 24.
fg nad składem mebli p Sanciewicz* i 
■' i ordynuje jak dotychczas w denty- 

styce"leczniczej i technicznej, tudzież J 
«  —w chorobach ust.

L. 701. Wyroby zgummi
wszelkiego rodzaju wysyła za zaliczkę 
pod d y s k r e c j ą  39:1 17—5C

W skutek uchwały Rady gmin- . « « h m e l d l e r ,
nej miasta Lubaceowa, rozpisuje'Qnmniifab,'lk Wi#D! Stfusme 19

ite jsze j gminie.
U l*  *biegający się o te posadę

w ie d e ń sk a  fa b ry k a

m ebli żelaznych

Znakomite powodzenie.
B O U T I N E

je&t 48 8 2 7 -7 8

pączka ryżowa
przygotowane, z Blzmuttui,

;dla tego to działa szczęśliwie na skórę

zyczne w każdą Ś r o d ę  i S o b o t ę  zaś w inne dnie tygodnia znaua kapela 
pana Dzikowskiego,

K z ę s i s t e  o ś w i e t l e n i e .
S a la  d o b r z e  o g r z a n a .

S f f  w  S T E P  W O L N I ,  |
------------------ ------------------------------------------------------------------------------------- --------------- g i

W Środę i Sobotę wstęp od osoby 20 ct. Ś

$  Woda do ust i proszek do zębów | 
pod nazw ą:

j A d a m a n ty n a
jest u mnie i w aptekach do nabycia. {

w dowody uzdolnienia dotychcza-
Reichard & Go.

-d o  2 8 .  g r u d n i a  r. b. do tutej- w e  W i e d n i u ,
fs z e j  zwierzchności gminnej wnieść, UL Bez. Maraergasse 17.
|  i oraz w podaniu warunki wyszcze
g ó ln ić , pod jakiemi obowiązek ten;poleca się do rychłej dostawy swych 

pełnić obowiązuje się. 4484 i—3 'najgustowniej wykonanych wyro-
ZwierzchllOSĆ gm. miasta, bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

Lubaczów, 23. listopada 1876.; 4005 15—104

cerze świeżość natura lną .

OH. F A Y
Mngazyn Perfum, w Paryża

•i. aa alłey  de la  P a łr , 8.
Dostać można w magazynach gab.tite.-. 

pp. K a m i l a  S t r z y ż  o o s k i e g o .  Lr 
F e i n t u e b a ,  K. B a y e r a  i Le- 
, w składzie K. Mi ko 1 as cii i «<

Lwowie, w Czerniowcach w aptece T. 
~ o l i e h o w s k i e g o .

Najlepsze Piw a i W ina A. Drehera, smaczne potrawy i 
zimne przekąski, również usługa szybka i niska cena.

O liczne odwiedziny uprasza uniżony
J .  R i p p e r ,st

4416

»
&

»

i w łaściciele J . Dobrzański i K. Groman. OdpnwitFzńlRy redaktor J a -  Dobrzyński, Z dr- ł '*-ni „G.a-'*y w— pnt A.
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